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RED.

Niemieckie zarządzenia rolnicze, ich 
uzasadnienie i skutki

Niemieckie zarządzenia rolnicze opierają się 
na jednej podstawowej zasadzie na tej za
sadzie mianowicie, że tylko za pośrednictwem 
włościaństwa odbudowa Europy w drodze poko
ju jest do pomyślenia. W dalszym ciągu narzą
dzenia te opierają się na zrozumieniu, że rolnic
two jest podstawą wszelkiego życia ludzkiego 
i że wskutek tego podstawowe zasady rolnictwa 
są jednocześnie podstawowemi zasadami same
go życia ludzkiego. Nasze wszystkie zarządze
nia opierają się na Żelaznem przeświadczeniu, że 

gleba należąca do narodu nie może być przed
miotem spekulacji, ponieważ nie daje się ona po
mnożyć bez szkody dla innych naród w. Wobec 
tego, rolnictwo z punktu widzenia gospodarcze
go, podlega zasadom innym niż liberalizm go
spodarczy ostatniego półtorawiecza, a mianowi
cie pierwotnym zasadom gospodarki.

Zanim przejdę do właściwego tematu, pra
gnę zaznaczyć, iż żadne z naszych zarządzeń 
rolniczych brane z osobna, nie może być samo 
przez się zrozumianem. Wszystkie bowiem te za-
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rządzenia stanowią części jednego systemu i ma
ją jako wspólny cel ustabilizowanie wieśniactwa, 
jako podstawę pozostałych części narodu i przez 
to wprowadzenie porządku w całem gospodar
stwie europejskiem.

Ta podstawowa ustawa jest uzupełniona 
przez uniezależnienie głównych produktów rol
nych od gry wolnego kształtowania się cen. Cóżby 
pomogło usunięcie zagrody z nowoczesnego kapi
talistycznego systemu gospodarczego, jeśli jego 
plon byłby nadal ustalany przez podaż i popyt 
i przez to pozostałby przedmiotem spekulacji. 
Dlatego też wyznaczono dla głównych płodów 
rolnych ceny stałe oparte na efektywnej warto
ści wytwórczej. Podczas gdy przedtem musiał 
sobie włościanin przy siewie powiedzieć: „Jeśli 
giełda zechce, będę mógł moje zboże sprzedać 
i ewentualnie również uzyskać drobne wynagro
dzenie za pracę moich rąk" może on teraz po
wiedzieć jak dawnemi czasy: „Jeśli Bóg zechce, 
będę miał dobry urodzaj a plon sprzedam po 
odpowiedniej cenie". Wywołuje to bezsprzecz
nie wielką zmianę, gdyż teraz może włościanin, 
nie myśląc o giełdzie, spokojnie zajmować się 
swoją pracą. Innemi słowy: przywróconą zosta
ła wieśniakom wiara we własną glebę.

Wyższy poziom cen może być jednak utrzy
many tylko w drodze reglamentacji rynku. Ta
ka reglamentacja została wprowadzoną ustawą 
z 13 września 1933 r„ która upoważniła Ministra 
Rzeszy dla Wyżywienia i Rolnictwa tymczaso
wo regulować tworzenie się stanu wyżywienia 
Rzeszy. W ten sposób zostały włączone do nie
mieckiego stanu rolnego spółdzielnie rolnicze, 
handel wiejski oraz zakłady przerabiające i o- 
brabiające produkty rolnicze, jednocześnie zaś 
stworzoną została podstawa dla reglamentacji 
kształtowania się cen produktów rolniczych. W 
ten sposób, otwarto też drogę dla organizacji 
rynku wewnętrznego i dla regulowania współ
miernej marży rynków handlu i przetwarzania.

Uporządkowanie rynku wewnętrznego niema 
nic wspólnego z gospodarką planowaną przez Pań
stwo. Uporządkowanie wewnętrznego rynku o- 
znacza raczej kierowanie rynkiem w ten sposób, 
aby produkty rolne były w odpowiedniej chwili 
sprowadzone na odpowiedni rynek bez zbytecz
nych przeszkód i tak, aby kształtowanie się cen 
nie zależało od przypadkowości spekulacyjnej 
wytworzonego nadmiaru lub niedoboru. Celem 
naszego uporządkowania rynku nie jest kształto
wanie się cen na podstawie sztucznie tworzonego 
popytu, lecz osiągnięcie gospodarczej uzasadnio
nej ceny — ceny która pokrywa koszty produk

cji, transportu, koszty handlowe, jak również i 
skromną marżę zysku.

Dla utrzymania stałych cen stanowiących u- 
regulowaną podstawę kalkulacji oraz dla utrzy
mania porządku na rynku wewnętrznym, dzięki 
któremu można tym rynkiem kierować bez ucie
kania się do planowej gospodarki, obok zniesie
nia spekulacji glebą — zniesienie spekulacji 
chlebem posiada decydujące znaczenie. Zniesie
nie spekulacji chlebem osiągnąć może tylko przez 
sprężyste połączenie w stanie żywicielskim 
wszelkich sił współdziałających przy produkcji, 
transporcie, sprzedaży i przerabianiu płodów 
rolnych. Połączenie to nie pozostawia możliwo
ści unikania słusznego kształtowania się cen, 
gdyż rynek jest zamknięty dla tych, którzy sprze
ciwiają się ustawie. Żadne inne sposoby organi
zacji rynku, choćby były nawet bardzo sztuczne, 
jak ten np. który został wprowadzony przez wiel
kiego prezydenta Stanów Zjednoczonych, albo 
ten, który jest w mocy Anglji lub gdziekolwiek 
indziej, nie mógł się całkowicie rozwinąć, o ile 
zasadniczy warunek sprężystej organizacji nie 
jest spełniony.

Ceny stałe, które winny służyć za podstawę 
kalkulacji dla wieśniaka muszą z natury rzeczy 
ulec wstrząsom przy najmniejszej możliwości 
stworzenia w jakimkolwiek punkcie ogniska spe
kulacji. Spekulacja bowiem wkrada się natych
miast w system cen, aby nim wstrząsnąć.

Tak samo ważnem, jak wykluczenie spe
kulacji od wewnątrz, jest objęcie przywozu 
rolnego z zagranicy uporządkowaniem rynku we
wnętrznego, gdyż zupełnie tak samo, jak speku
lacja wywołuje fałszywe kształtowanie się cen 
oraz nadmiar lub niedobór rynkowy. Podobnie 
niereglamentowany przywóz obcych produktów 
rolniczych może wywołać wstrząsy w systemie 
cen. Pragnę jednak podkreślić, że chodzi tu o 
przywóz nieuregulowany. W przeciwieństwie do 
tego, co twierdzono w kraju i zagranicą okazało 
się, źe niemiecka organizacja rynku wewnętrz
nego nietylko nie była szkodliwą dla obcego rol
nictwa, ale jak to jeszcze przedstawię, stała się 
poprostu warunkiem uporządkowania własnej 
gospodarki. W założeniu, że ta organizacja ryn
ku wewnętrznego zostanie uznaną, i źe w ten 
sposób zostaje rolnictwu niemieckiemu zapew
niony właściwy poziom cen, umożliwioną zosta
ła wymiana dóbr, która może opierać się na za
łożeniu podwyższenia poziomu życia narodu nie
mieckiego, a w szczególności niemieckiego wło- 
ściaństwa. To umożliwienie wymiany dóbr — i na 
to chciałbym zwrócić szczególną uwagę — może 
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w konsekwencji podnieść też poziom życia sąsia
dów. Doświadczenia lat ostatnich wykazały już 
słuszność tych wywodów, przy tej sposobności 
należy jednak podkreślić, że tak delikatna ro
ślinka, jak zniszczone przez 150 lat błędnego 
rozwoju gospodarstwo europejskie może być do
prowadzone do rozkwitu wtedy, o ile poszcze
gólne kraje europejskie będą brały w jaknajwyż- 
szym stopniu pod uwagę interesy włościaństwa 
innych krajów. Cel może być osiągnięty tylko 
wtedy, jeśli się da uregulować te zagadnienia 
w drodze ścisłego współdziałania między same- 
mi włościanami i o ile włościaństwo krajów z na
mi sąsiadujących uzna, że możliwości zapewnio
nej egzystencji dla niego zależą również od za
pewnionej egzystencji włościaństwa niemieckie
go. Wzmożenie siły kupna i poziomu życia eu
ropejczyka, a w szczególności chłopa można u- 
znać za europejski cel gospodarczy.

My włościanie nie jesteśmy winni temu, iż 
błędny rozwój polityki gospodarczej mógł do
prowadzić do tego, że europejskie metody go
spodarcze zostały przejęte przez narody zamor
skie z tym rezultatem, źe przy niskim poziomie 
życia, dzięki ich brakowi potrzeb mogą grozić 
gospodarczej egzystencji Europy. Musimy jed
nak te fakty uznać i przystosować się do nich 
w naszym działaniu. Niemieckie zarządzenia 
rolnicze nie przedstawiają wobec tego nic inne
go, jak konsekwencję uznania tego stanu rzeczy. 
Wynikiem tych zarządzeń winno być, stosownie 
do życzenia naszych chłopów, aby zwiększonej 
sile konsumcyjnej naszych sąsiadów odpowiadał 
wzmożony wywóz z naszej strony, aby dzięki te
mu i dla Europy przywóz surowców i wywóz do 
krajów zamorskich mógł wzrastać, aby wskutek 
tego obiegu gospodarczego został podniesiony, 
w sposób uporządkowany i równomierny, poziom 
życia i aby, otwartą została wreszcie droga dla 
pokojowego rozwoju gospodarstwa europejskie
go.

Niemieckie zarządzenia rolnicze nie przed
stawiają nic innego, jak możliwości rozwiązania 
zagadnienia gospodarczego Europy w drodze 
bezpośrednich rokowań między państwami na 
podstawie zupełnie otwartej wymiany zdań. W 
tym znaczeniu przedstawiają nasze zarządzenia 
rolnicze fundamenty pod budowę gospodarstwa 
światowego, przyczem nawiązują one do tej 
chwili, w której rozpoczęła się fałszywa ewolu
cja, a o której wspomniałem. Uznanie tego faktu 
znalazło już echo we włościaństwie europej- 
skiem, można bez przesady powiedzieć, iż mało 

zarządzeń wywołało w ostatniem dziesięciole
ciu tak duże zainteresowanie, jak właśnie te. Po
lega to głównie na tem, źe tutaj chodzi o wyr
wanie zła z korzeniami, nie zaś o znachorskie 
leczenie symptomów. Mamy wiarę i nadzieję, że 
się nam udało postawić właściwą diagnozę i źe 
również i inni włościanie Europy przyłączą się 
do rozwiązania tego zagadnienia, aby nam do
pomóc przy tej naszej pracy, uwzględniając swe 
specjalne zagadnienia, które są dyktowane przez 
ich narodowość. Wiemy bardzo dobrze, źe każ
dy naród będzie miał do przezwyciężenia swoje 
własne trudności, które są uwarunkowane jego 
krwią i szanujemy te odrębności każdego ludu. 
Gdyż właśnie i my budując nasze gospodarstwo 
w oparciu o chłopstwo wyszliśmy z gleby i tra
dycji.

Reasumując możemy powiedzieć, źe niemiec
kie zarządzenia rolnicze rozpadają się na trzy 
części: prawo chłopskie, zarządzenia gospodar
cze oraz zarządzenia kulturalne. Te trzy części 
uzupełniają się jednak wzajemnie i jedna dru
gą warunkuje. Wznowienie prawa chłopskiego 
stanowi zasadniczą podstawę, w której myślą 
przewodnią jest odbudowa chłopstwa niemiec
kiego. Jesteśmy głęboko przekonani, że wzno
wienie prawa chłopskiego stworzy podstawę, na 
której opartem będzie również odżycie włościań
stwa europejskiego.

Uporządkowanie gospodarki wiejskiej i znie
sienie walki wszystkich przeciw wszystkim daje 
chłopstwu niemieckiemu możność życia na gle
bie i stworzenie dla potomstwa podstaw egzy- 
stencji;dalej, daje mu możność zbudowania u- 
regulowanej i zbawiennej, gdyż dla obu stron 
korzystnej wymiany dóbr. Z drugiej strony prze
budzenie śpiących sił starej cywilizacji chłop
skiej daje możność ludowi niemieckiemu rozwi
nąć wielkie bogactwo dóbr kulturalnych, które 
również i dla sąsiadów stanowiły i będą stano
wić zachętę do pielęgnowania w podobny spo
sób duchowych wartości wsi. Nadto, rozwój śpią
cych w chłopstwie odrębności narodowych daje 
możność innym narodom Europy odzyskać tę 
bogatę różnorodność , która zawsze była właści
wą podstawą kultury europejskiej.

Ten wzajemny szacunek dla bogatych sił lu
dowych jest jednak — i to winno być głównym 
wynikiem niemieckich zarządzeń rolnych — naj
pewniejszą gwarancją dla pokojowego rozwoju, 
bez którego egzystencja Europy nie jest do po
myślenia.
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Włościaństwo niemieckie wyciąga dłoń bez 
bez wyjątku do każdego, kto ożywiony jest szcze
rą wolną współpracą nad wspólnemi zagadnie
niami. Włościaństwo niemieckie postawiło sobie 
za cel dokonać swemi zarządzeniami rolnemi 

zdobyczy moralnych — gdyż tylko zdobycze mo
ralne noszą w sobie zapewnienie trwałości. Wie- 
śniactwo, jest losem ludu polskiego i niemieckie
go, jest ono losem Europy.

Dr. H. E. Winter.

Reglamentacja rynku i reglamentacja cen 
w niemieckiej polityce rolnej

Zadaniem mojem jest przedstawienie w krót
kich zarysach zarządzeń, które zostały powzię
te przez narodowo-socjalistyczny Rząd Rzeszy, 
a w szczególności przez Ministra Rzeszy Darre, 
w celu przeprowadzenia od strony rynków zby
tu podstawowego uzdrowienia niemieckiego rol
nictwa. Podstawę tego uzdrowienia stanowi usta
wa Rzeszy z dnia 13 września 1933 r. „o tymcza
sowej organizacji stanu wyżywienia Rzeszy i za
rządzeniach, mających na celu reglamentację 
rynku i cen wytworów rolnictwa". Mimo iż mu
szę zrezygnować z przedstawienia tej ustawy z 
punktu widzenia narodowo socjalistycznej ideo- 
logji gospodarczej, chciałbym jednak zwrócić 
uwagę na jeden podstawowy fakt: mianowicie 
gdyby nawet w chwili, w której p. Minister Dar
re objął urzędowanie, położenie gospodarcze 
rolnictwa niemieckiego było z punktu widzenia 
interesów samego rolnictwa zadawalające, nie 
zrezygnowalibyśmy w interesie całości narodu 
z dokonania tej podstawowej przebudowy, któ
rą przeprowadziliśmy w ciągu ostatniego półro
cza. -

W rzeczywistości jednak latem zeszłego ro
ku położenie rolnictwa niemieckiego było roz
paczliwe. Niema na to bardziej przekonywują
cego dowodu, jak rozwój zadłużenia, które 
zgrubsza biorąc, od czasu stabilizacji marki w r. 
1924, powiększała się rocznie o jeden miljard ma
rek i w roku 1932 wynosiło od 12 do 13 miljardów 
marek. Przy ówcześnie obowiązującej stopie pro
centowej i cenach, równało się to rocznemu ob
ciążeniu od 1/6 do 1/7 ogólnego rocznego do
chodu.

To zadłużenie wynikało głównie z następują
cych źródeł: 1) nieuiszczone odestki od kapi
tału, 2) zadłużenie w drodze dziedzictwa, 3) z 
dysproporcji między kosztami a cenami produk
cji rolnej, czyli z tak zwanych nożyc cen, 4) wre
szcie z niewypłaconych kredytów, które pod na
ciskiem rynku były przyjmowane, aby — zresztą 

bez powodzenia — pozwalać na stałe przesta
wianie się z jednej produkcji na drugą.

Widocznym skutkiem tego rozwoju zadłuże
nia była stromo wzrastająca krzywa niewypła
calności i licytacyj gospodarstw rolnych.

Próby, czynione przez rządy będące u wła
dzy przed styczniem 1933 roku, aby zapobiec u- 
padkowi niemieckiego rolnictwa w drodze me
tod liberalnych, znacznie skomplikowały to za
gadnienie dla nas, jako dla następców tych rzą
dów, a to z tego względu, że produkcja była je
dnostronnie zaangażowana w kierunku uprawy 
zbóż. Było bowiem logicznem, że każdy rolnik 
szukał ratunku w uprawie zbóż, która cieszyła 
się niemal wyłączną opieką państw, subwencjo
nującego tę uprawę w formie państwowych za
kupów giełdowych. I tak znajdowaliśmy się wo
bec konieczności zbycia zbiorów, które znacznie 
przekraczały przeciętne zbiory na jednostkę 
przestrzenną, podczas gdy zaopatrzenie narodu 
niemieckiego znajdowało się na innych polach 
daleko poza możliwościami narodowo - politycz
nemu Gdyby nie to, źe jak wyżej zaznaczyłem, 
posiadaliśmy od lat gotowe teoretyczne rozwią
zanie dla podstawowej przebudowy naszego rol
nictwa, rozwiązanie oparte na naszej narodowo- 
socjalistycznej ideologji — musielibyśmy pod 
naciskiem urodzaju z roku 1933 uznać znalezie
nie praktycznego rozwiązania za zupełnie bez
nadziejne. Jestem tego pewien, gdyż nawet te 
kilka tygodni, które nam były koniecznie po
trzebne dla przygotowania naszego systemu cen 
stałych dla zbóż chlebowych, pokazały nam, że 
Biuro Subwencyjne Rzeszy (Reichsunterstut- 
zungsstelle) nigdyby nie wytrzymało metody 
subwencji giełdowej. Mimo stosunkowo niskich 
kursów interwencyjnych ofiarowywano urzędo
wi dzień w dzień dziesiątki tysięcy tonn, co w 
stosunkowo bardzo krótkim czasie wyczerpało 
do dna jego możliwości finansowe. W takiej sy
tuacji katastrofa cen byłaby nieuniknioną i do
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szłoby niechybnie do spadku ceny pszenicy do 
100 marek za tonnę — o czem zresztą na gieł
dzie w Niemczech mówiono — podczas gdy w ra
mach naszego systemu cen stałych dotychczas 
płacono przeciętnie 190 mk za tonnę.

W takiej rozpaczliwej sytuacji znachorskie 
leczenie samych symptomów przez stosowanie 
półśrodków nic nie pomaga, tu trzeba było odwa
gi dla dokonania gruntownego przewrotu. To też 
stworzyliśmy ustawę „o stanie żywicielskim Rze
szy”, która stanowi szeroką podstawę nowej bu
dowli naszego gospodarstwa rolnego, o ile zaś 
chodzi w szczególności o dziedzinę produkcji 
zbożowej — ustawy specjalne o organizacji mły
nów i cenach stałych dla zboża. Pragnę tu je
szcze dodać, że podstawowe myśli obu ostatnich 
ustaw zostały przez nas ogłoszone już w 1932 r., 
w miesięczniku „Deutsche Agrarpolitik". Ponie
waż nasze ustawy dotyczące gospodarki zbożo
wej zawierają już wszystkie nowe elementy na
szej narodowo - socjalistycznej polityki rolnej, 
chciałbym tytułem przykładu omówić je nieco 
bliżej, zarządzenia zaś odnoszące się do innych 
gałęzi wytwórczości rolniczej traktować już tyl
ko sumarycznie.

Decydującą zasadą naszej nowej organizacji 
jest: precz od domniemanego błogosławieństwa 
zasady „laisser - faire, laisser - alles” w gospo
darstwie rolnem, która wydaje twórczego rolnika 
na pastwę sił kapitalizmu giełdowego — ku upo
rządkowaniu procesu gospodarczego od wytwa
rzania do spożycia. Precz od ceny, która się ni- 
byto tworzy przez ruch podaży i popytu, precz 
od gospodarki, która się sama przez się kieruje 
za pośrednictwem cen — ku stworzeniu ceny 
stałej i słusznej dla producenta i wystarczają
cej marży dla przetwórcy i pośrednika oraz przez 
to samo ku zabezpieczeniu spożywcy przed zbyt- 
niem uprzywilejowaniem producenta, dalej ku 
planowemu kierowaniu wytwórczości według za
sad gospodarczo uzasadnionego pokrywania po
trzeb.

Przytoczone zasady znajdują odbicie w na- 
szem ustawodawstwie o gospodarce zbożowej. 
Dzięki temu bowiem, że połączyliśmy niemiec
kie młyny w liczbie około 30.000 w jedną orga
nizację publiczno-prawną, mamy w ręku instru
ment, przez który musi przejść zboże przezna
czone do spożycia w ciągu danego roku. Jest 
to punkt, posiadający na tym odcinku znaczenie 
decydujące, ponieważ słuszna cena zboża może 
tu być zapewnioną i kontrolowaną, a o to tylko 
chodzi. Od samego początku świadomie wycho
dziliśmy z założenia, że nietylko należy praco

wać nad ustalaniem, w drodze autorytetu Pań
stwa, cen które uważaliśmy za słuszne, ale, że 
jednocześnie koniecznem jest również wzmacniać 
tę organizację . Uczyniliśmy to przez stworze
nie organizacji stanowych o charakterze samo
rządowym, które są powołane do nadzoru. Dzię
ki utworzeniu do końca tego pierwszego roku 
przejściowego mocnych więzów między Zjedno
czeniem Młynarskiem z jednej strony a jego do
stawcami, mianowicie handlem, spółdzielniami 
rolniczemi i rolnikami z drugiej strony — bę
dziemy mieli w przyszłym roku gospodarczym 
ostatecznie gotową organizację. Organizacja ta 
pozwoli nam bez trudności pilnować, aby nie wy
twarzano zboża w ilościach większych niż te, 
które odpowiadają zapotrzebowaniu niemieckiej 
gospodarki narodowej. W pierwszym rzędzie je
dnak organizacja ta da nam pewność, że zboże 
w przeciągu danego roku będzie dostarczane do 
przetwórczości tylko w takich ilościach, jakie 
odpowiadają zapotrzebowaniu konsumentów na 
produkt młynów, to jest na mąkę. W ten sposób 
przechodzimy stopniowo ku naturalnej stałości 
w przebiegu wszelkich wogóle procesów gospo
darczych. Skoro również i dostawcy rolnictwa, a 
więc fabryki, kupcy i t. d. dostosują terminy pła
tności swych wierzytelności, skoro dalej władze 
fiskalne dostosują terminy płatności podatków 
do tego naturalnego przebiegu rolniczych proce
sów gospodarczych — wówczas uwolni się rol
nik z więzów niezdrowej gospodarki kredytowej. 
Wtedy to powróci gospodarstwo wiejskie do pla- 
nuwej stałości, która jest mu przepisaną przez 
Opatrzność i z której został wytrącony przez 
swą dotychczasową nienaturalną zależność od li- 
beralistycznego upioru „gospodarstwa świato
wego.

Opierając się na tych samych zasadach, cho
ciaż stosując metodę elastyczną, zabraliśmy się 
do uporządkowania rynków innych podstawo
wych wytworów rolnictwa; np. powołano w tych 
dniach do życia organizację rynku mleka i pro
duktów mieczarskich, na którym to rynku zapew
nioną została od miesięcy — również pod nadzo
rem państwowym ale na podstawie organizacji 
stanowej — cena stała dla głównego produktu 
chłopskiego gospodarstwa, a mianowicie dla mle
ka. Byliśmy tutaj nawet w tej sytuacji, że mo
gliśmy sobie pozwolić, po nabraniu praktyczne
go doświadczenia, na obniżenie o kilka marek 
ceny masła, która przez parę miesięcy była zu
pełnie ustabilizowaną. Nie wahaliśmy się uczy
nić tego w interesie naszych rodaków z miast, 
aby również i w tej drodze przyczynić się do 
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zwycięstwa w niemieckiej walce pracy. Pragnę 
w tem miejscu raz jeszcze podkreślić, źe podo
bnie jak przy ustalaniu cen zboża trzymaliśmy 
się tu najniższej granicy cen, ponieważ jako stan 
żywicielski Rzeszy nie jesteśmy przedstawicie
lami interesów rolnictwa, lecz czujemy się jako 
mężowie zaufania naszej narodowej wspólnoty. 
Znajdujemy się jednak w tem szczęśliwem po
łożeniu, że możemy stwierdzić, iż nasi rodacy 
w miastach, dzięki wychowaniu, które im dał nasz 
Wódz, mają dzisiaj całkowite zrozumienie dla 
potrzeb naszego włościaństwa.

Nowa organizacja rynku jajczarskiego rów
nież postępuje szybko naprzód, o ile zaś chodzi 
o rynek zwierząt żywych, to będziemy postępo
wali tu z ostrożnością, dyktowaną przez natural
ne trudności. Natomiast zakończone są prace nad 
zorganizowaniem przemysłów konserwowego, 
krochmalnianego i cukrowniczego, które również 
korzystają z cen słusznych i stałych przetwarza
nych przez nich produktów. Pozostaje jeszcze 
dla nas do rozwiązania ważne pole gospodarki 
leśnej i drzewnej, aby i w tej dziedzinie dojść 
do stałego stosunku między popytem a podażą.

Znajduję się w lej szczęśliwej sytuacji, że 
mogę przedstawić, jako dowód powodzenia na
szego ustawodawstwa, o stanie żywicielskim 
Rzeszy — wyniki naszego urzędowego, w całym 
święcie znanego, Instytutu Badania Konjunktur. 
Stosownie do obliczeń tej instytucji podniosły się 
ponownie dochody niemieckiego rolnictwa w o

statnim okresie gosopdarczym w tak znacznym 
stopniu, że możemy uznać ze wstrzymaną falę 
zadłużenia się rolnictwa. Przez to stworzoną zo
stała podstawa dla ogólnej sanacji w dziedzinie 
zadłużenia. Skoro ta sanacja zostanie przepro
wadzona, będzie można uznać kryzys naszego 
włościaństwa za zniesiony.

Na zakończenie pragnę jeszcze parę słów po
wiedzieć o znaczeniu organizacyjnem stanu wy
żywienia. Znaczenie to najlepiej określa fakt, 
źe do tej publiczno-prawnej organizacji należą 
ustawowo miljony chłopskich i rolnych gospo
darstw i setki tysięcy spółdzielni oraz kupców, 
jak również setki tysięcy zakładów przemysło
wych i rzemieślniczych, które przerabiają i obra
biają produkty rolne. Na miejsce setek a nawet 
tysięcy organizacyj gospodarczych epoki libe
ralnej, z ich walką między sobą, powstała jedna 
jedyna potężna organizacja w roli kuratorki ca
łego stanu chłopskiego pod jednolitem dowódz
twem Wodza chłopstwa Rzeszy. W ten sposób 
tylko z punktu widzenia organizacyjnego zajęło 
w Niemczech chłopstwo i rolnictwo pierwsze 
miejsce w Państwie i stało się znów zaszczytnem 
prawo noszenia tytułu chłopa.

Ponadto wierzymy i wiemy, że nasz stan ży
wicielski Rzeszy będzie stanowił pewną podsta
wę do współpracy z innemi narodami dobrej wo
li, skoro i w sąsiednich państwach gospodarka 
rolna poddana będzie podobnemu porządkowi.

Dr. Reischle

WWW

Niemiecka ustawa o zagrodach dziedzicznych 
i jej wpływ na politykę handlowg

Zadaniem mojem jest omówić nową nie
miecką ustawę o zagrodach dziedzicznych. Usi
łuję przedstawić w zarysach główne myśli tej 
ustawy. Mam zamiar ograniczyć się przytem 
do zreferowania samej tylko ustawy, która sta
nowi prawną podstawę narodowo-socjalistyczne- 
go ustawodawstwa w tej dziedzinie.

Na wstępie pragnę wspomnieć o motywach, 
które przyświecały twórcom tej ustawy. Ustawa 
o dziedzicznych zagrodach odnosi się do dzie- 
dziedziczenia posiadłości gruntów rolnych. Po
nadto posiada ona daleko idący wpływ na ca
łość niemieckiej polityki rolnej.

Dziedziczenie posiadłości gruntów rolnych 
odbywało się w Niemczech, według dwóch róż

nych zasad: dziedziczenie spadku przez jedne
go tylko spadkobiercę, czyli t. zw. dziedzicze
nie stosownie do prawa pierwszeństwa oraz po
dział spadku w sposób przewidziany przez t. zw. 
prawodawstwo cywilne zeszłego stulecia. Za
równo zagrody chłopskie, jak i majątki ziemskie 
były dzielone między spadkobierców bądź 
w formie podziału efektywnego t. zn., że obszar 
był rozdrobniony na tyle części ilu było spadko
bierców, bądź w formie podziału stosownie do 
wartości, przyczem wprawdzie jeden spadko
bierca wchodził w posiadanie zagrody czy ma
jątku, ale po obliczeniu wartości pieniężnej te
go spadku musiał on odpowiednie sumy wypła
cić pozostałym spadkobiercom. To, że do wy
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płaty tych sum zobowiązany był ten spadkobier
ca, który wszedł w posiadanie zagrody prowa
dziło do bardzo poważnego obciążenia finanso
wego gospodarstw rolnych.

Dziedziczenie stosownie do prawa pierw
szeństwa było praktykowane na 4/5 obszaru 
Rzeszy. Nie należy tego jednak rozumieć w ten 
sposób, że 4/5 zagród były dziedziczone w dro
dze pierworództwa, ale w ten sposób, że na 4/s 
obszaru Niemiec utrzymały się małe wysepki, 
w których prawo pierwszeństwa było jeszcze na
dal stosowane, zagroda przenosiła się w cało
ści z ojca na syna i zachowywała swe pierwotne 
rozmiary. Takie wysepki znaleźć można w Dol
nej Saksonji, w Niemczech Środkowych, w Niem
czech południowo - wschodnich oraz w Niem
czech zachodnich.

Badając zbliska te poszczególne obszary oraz 
ich strukturę gospodarczą i społeczną dochodzi 
się do przekonania, że stanowiąca podstawę, na 
której opierać się może egzystencja rodziny chłop
skiej, prawdziwa zagroda chłopska oraz średnia 
i mniejsza posiadłość ziemska utrzymały się tyl
ko na tych obszarach, w których zagrody były 
dziedziczone w drodze pierwszeństwa. Na pozo
stałych obszarach Rzeszy daje się w ostatniem 
stuleciu zauważyć stały zanik tych mniejszych 
gospodarstw rolnych, ponieważ zagroda chłop
ska nie jest właśnie niczem innem, jak średniem 
lub mniejszem gospodarstwem rolnem.

Przy tym systemie spadkowym powtarzają
cy się przy każdej generacji podział zagrody 
prowadzi do rozdrobnienia gruntów, o ile po
dział jest efektywny, do nadmiernego zaś za
dłużenia, o ile podział majątku dokonywany jest 
przez wypłatę części spadku spadkobiercom 
niedziedziczącym ziemi. Jesteśmy zdania, że tu 
leży źródło stale powtarzającego się zadłuża
nia. Jednym z głównych celów ustawy o zagro
dach dziedzicznych jest właśnie zupełnie rady
kalnie i na zawsze zlikwidować te źródła zadłu
żenia. Zagrody dziedziczne winny być chronio
ne od nadmiernego zadłużenia i od rozdrobnie
nia w drodze dziedzictwa, aby w ten sposób po
zostawały w ręku wolnych chłopów jako wła
sność dziedziczna. Dla osiągnięcia tego celu u- 
stawa przepisuje:

„Posiadłość ziemska i leśna w wielkości 
przynajmniej jednostki obszaru wyżywienia, naj
wyżej zaś 125 hektarów stanowi zagrodę dzie
dziczną o ile należy do osoby uprawnionej do 
chłopstwa". W dalszym ciągu mych wywodów 
objaśnię bliżej, co należy rozumieć pod definicją 
osoba uprawniona do chłopstwa.

„Właścicielem zagrody dziedzicznej jest 
chłop".

„Aby być chłopem należy być obywatelem 
niemieckim, krwi niemieckiej lub równowarto
ściowej i być uczciwym".

„Zagroda przechodzi niepodzielnie na naj
bliższego spadkobiercę". Prawa współspadko- 
bierców ograniczają się do pozostałego majątku 
chłopa. Potomkowie niebędący powołani do dzie
dzictwa ziemi otrzymują wykształcenie zawo
dowe oraz wyprawę, odpowiadającą możliwo
ściom materjalnym zagrody, jeśli nie zadłu
żywszy się wpadają oni w nędzę, to przysługuje 
im prawo przytułku w zagrodzie dziedzicznej.

Prawo dziedzictwa nie może być w drodze 
testamentarnej wykluczone lub ograniczone. Za
groda dziedziczna zasadniczo nie może być 
sprzedaną ani obciążoną.

Chciałbym teraz parę słów poświęcić same
mu pojęciu zagrody dziedzicznej. Ustawa prze
widuje trzy metody, w drodze których gospo
darstwo rolne może się stać zagrodą dzie
dziczną.

Po pierwsze w drodze ustawowej. Ustawa 
określa szereg warunków, przyczem, o ile przed 
1 października zeszłego roku warunki te były 
spełnione, zagroda staje się bez względu na wo
lę jej właściciela zagrodą dziedziczną. Pierw
szym warunkiem jest, aby dany obszar objęty 
był gospodarką rolną lub leśną. Hodowla wa
rzyw i owoców nie jest osobno liczoną. Poza
tem mogą w gospodarstwie istnieć czysto rolni
cze zakłady przemysłowe: gorzelnie, cegielnie, 
młyny, suszarnie i odwrotnie — obszar rolny 
stanowić może część większego przedsiębior
stwa przemysłowego. Wreszcie nie może być 
przeszkodą dla stworzenia zagrody dziedzicznej 
fakt, źe leży ona w obszarze miejskim — usta
wa w innej drodze umożliwia miastom rozbu
dowywanie się, w szczególności przez branie 
pod uwagę osadnictwa przedmiejskiego.

Poza pierwszym warunkiem, którym jest rol
niczy charakter obszaru dochodzi drugi waru
nek, aby ziemia będąca w uprawie posiadała 
wielkość jednostki obszaru wyżywienia. Poję
cie jednostki obszaru wyżywienia jest u nas w 
obiegu od około 2000 lat. Ustawa w ten sposób 
definjuje to pojęcie: „jednostką wyżywienia 
jest taki obszar ziemi, jaki jest potrzebny, aby 
niezależnie od sytuacji rynkowej i od ogólnego 
położenia gospodarczego wyżywić i odziać wła
ściciela i jego rodzinę, jak również, aby utrzy
mać normalny bieg produkcji w zagrodzie". In- 
nemi słowy, taka ilość ziemi jaka może stanowić 
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podstawę egzystencji rodziny. To jest jedna 
z myśli zasadniczych ustawy. Ustawa nie mo
gła tutaj naturalnie ustalić żadnej granicy cy
frowej — w żadnym kraju nie byłoby to możli- 
wem. Dużą rolę odgrywają tutaj bowiem warun
ki klimatyczne i jakość ziemi. Liczymy, źe 
w przeciętnych warunkach jednostka obszaru 
wyżywienia wynosi około 7,5 ha, co bynajmniej 
nie znaczy, że jednostka wyżywienia w każdych 
warunkach odpowiada tej cyfrze, np. w Lune- 
burger Heider obszar ten byłby niewystarczają
cym dla stworzenia jednostki, w innych zaś 
dzielnicach z pewnością odpowiadałby temu po
jęciu. Ale zarówno w tym punkcie, jak i w każ
dym innym ustawa jest elastyczną.

Trzecią cechą zagrody dziedzicznej jest to, 
że obszar zajęty przez zagrodę nie może wy
nieść powyżej 125 ha.

Między temi dwoma granicami — z jednej 
strony jednostką obszaru wyżywienia, z drugiej 
zaś strony 125 ha, znajdują się wszystkie za
grody uznane przez prawo za zagrody dzie
dziczne.

Zagroda chłopska stanowić winna wyłączną 
własność osoby uprawnionej do chłopstwa. 
Uznawana jest bez wyjątku każda forma posia
dania, czy to będzie właściciel, czy ordynat czy 
dzierżawca wieczysty i t. d.

Piątą i ostatnią cechą zagrody dziedzicznej 
jest to, że stanowi ona miejsce zamieszkania 
właściciela i że tylko przez niego samego może 
być użytkowane. Ustawa ustala dalej w formie 
negatywnej, że zagrodami dziedzicznemi nie 
mogą być gospodarstwa stale eksploatowane 
w drodze wydzierżawienia. Zaznaczyć przytem 
należy, że ordynacja może posiadać 30 zagród, 
które od wieków są wydzierżawiane.

O ile zagroda odpowiada tym pięciu cechom 
w chwili wejścia w życie ustawy, to staje się 
ono na mocy tej ustawy zagrodą dziedziczną od 
1 października b. r.

Ustawa przewiduje jeszcze jedną drogę dla 
tworzenia zagród dziedzicznych, a mianowicie 
przez podział. Takie ujęcie tego zagadnienia od
powiada celowi stworzenia wielkiej ilości mniej
szych i średnich gospodarstw. Z tej tendencji 
wynika, że większa posiadłość często jest dzie
loną na pewną ilość gospodarstw o obszarze do 
125 ha i w ten sposób tworzone są zagrody dzie
dziczne.

Wreszcie istnieje i trzeci sposób tworzenia 
się zagród dziedzicznych, a mianowicie: w dro
dze specjalnego pozwolenia. Najwyższa granica 
125 ha, t. j. 500 mórg nie jest sztywną, lecz rów

nie elastyczną, jak wiele innych postanowień u- 
stawy, lecz gospodarstwa wynoszące ponad 125 
ha, to zn. wielka posiadłość ziemska mogą być 
uznane za zagrodę dziedziczną, tylko w drodze 
specjalnego zezwolenia wydanego przez Mini
stra Rzeszy Wyżywienia i Rolnictwa, i o ile wa
runki przewidziane w ustawie są spełnione. Wa
runki te są następujące: jeśli zagrody o wię
kszej niż 125 ha powierzchni ze względu na ro
dzaj ziemi oraz na klimat nie stanowią wielkiej 
własności ziemskiej (w Luneburgu Heide np. na
wet 250 ha w żaden sposób nie może być uwa
żane za wielką własność ziemską), lecz za go
spodarstwo włościańskie. Nie wolno przytem 
pominąć obszarów obejmujących lasy i wodę. 
Dalej, zakwalifikowanie gospodarstwa jako 
dziedziczną zagrodę może mieć miejsce, gdy go
spodarstwo jest jednolite, stanowiące całość go
spodarczą i o ile można dowieść, że znajduje się 
ono w posiadaniu tego samego rodu dłużej niż 
150 lat. W ten sposób przez stabilizację wię
kszych gospodarstw zapobiega się rozdrobnie
niu ziemi w drodze nadmiernego podziału. Wre
szcie uznano za zagrodę dziedziczną może być 
gospodarstwo, w którym znajdują się dzieła 
sztuki, albo jeśli zamieszkujący zagrodę ród 
stworzył dzieła sztuki lub architektury, dla któ
rych utrzymania konieczną jest szersza podsta
wa majątkowa.

Drugiem zasadniczem pojęciem, związanem 
z ustawą o zagrodach dziedzicznych, jest poję
cie chłopa, ponieważ gospodarstwo wiejskie, tyl
ko gdy jest w posiadaniu chłopa może być uwa
żane za zagrodę dziedziczną.

Ustawa o zagrodach dziedzicznych czyni 
z nazwy „chłop" tytuł godności. Tak jak nie każ
da posiadłość ziemska może być uznaną za za
grodę dziedziczną, tak też nie może każdy wła
ściciel posiadłości ziemskiej nazywać się chło
pem i być chłopem. Być chłopem i nazywać się 
chłopem jest zaszczytem, który ustawa łączy 
z właściwościami i zdolnościami osobistemi da
nego właściciela. Ten kto przestaje być uczci
wym, nie może być chłopem i nie może dziedzi
czyć zagrody chłopskiej. Stosownie do ustawy, 
pod pojęcie uczciwości i uczciwego prowadzenia 
gospodarstwa podpada również warunek, aby 
chłop, o ile jest on w stanie czynić to przy uczci- 
wem gospodarowaniu na zagrodzie, spełniał swo
je zobowiązania dłużnicze. Postanowienie to 
stwarza gwarancję przeciw niebezpieczeństwu, 
któreby wypływało z bezwzględnej ochrony 
przed licytacją, z którego korzysta zagroda dzie
dziczna. Niebezpieczeństwo byłoby bowiem bar
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dzo poważne, gdyby chłopi nie byli w najsu
rowszy sposób zmuszani do uiszczania zobowią
zań dłuźniczych. Nad tem czuwa wielka organi
zacja chłopstwa oraz umyślnie do wykonania 
ustawy powołane urzędy spadkowe.

Zagroda dziedziczna, to znaczy zagroda odpo
wiadająca już wymienionym warunkom, jest dzie
dziczoną przez najbliższego spadkobiercę. Te po
stanowienia stanowią podstawę ustawy, której 
nadały miano.

Przechodząc do zasad, według których spa
dek jest przekazywany, ograniczę się do paru 
słów. Podstawową zasadą jest, że w chwili śmier
ci chłopa dziedziczna zagroda stanowi łącznie 
ze wszystkiem co do niej należy — szczególną 
masę spadkową, która przypada w udziale tyl
ko jednemu spadkobiercy. Dziedziczenie pozo
stałej części majątku chłopa odbywa się zwykłą 
drogą i jest ona dzieloną według przepisów pra
wa cywilnego. Ten, kto jest prawnie najbliższym 
spadkobiercą, postępuje według ustalonej w u- 
stawie procedury. Pierwszeństwo do spadku 
mają synowie, dalej ojciec, bracia, córki, wresz
cie siostry oraz inni potomkowie chłopa. Usta
wowa procedura spadkowa jest w mocy, o ile 
nie zostało testamentarnie inaczej postanowio
ne. Testamentarne postanowienia są jednak rów
nież uregulowane przez ustawę o zagrodach dzie
dzicznych. Chłop może przeznaczyć na najbliż
szego spadkobiercę najdzielniejszego ze swych 
synów. Aby uniknąć obchodzenia ustawy, po
stanowienie to zależy do pewnego stopnia od 
pozwolenia udzielonego przez urząd. Pozostałe 
dzieci winny być również odpowiednio wyposa
żone, gdyż nie chodzi tu bynajmniej o wydzie
dziczenie wszystkich dzieci na korzyść jednego. 
W każdym jednak razie nie powinna, jednostka 
obszaru wyżywienia być rozbita lub zadłużona 
w drodze dziedzictwa. Pozostałe dzieci chłopa 
mają prawo do utrzymania i wychowania, jak 
i do odpowiedniego wykształcenia i wyposaże
nia, córki zaś nadto do wyprawy. Jeśli później 
wypadną one w nędzę bez zadłużenia, to mają 
prawo do przytułku w zagrodzie. Z tem posta
nowieniem łączy się wysoka wartość moralna, 
wynikająca mianowicie z tego, że każda zagro
da stanowi nazawsze ognisko domowe dla każ
dego dziecka. Prawo przytułku stanowi doży
wotne i bezpłatne ubezpieczenie od nieszczęśli
wych wypadków i na starość.

Ma się rozumieć, że jest rzeczą niezwykle 
trudną — dzisiaj, gdy chłop ponosi jeszcze go
spodarcze konsekwencje wojny światowej i po
siada jako punkt wyjścia niesłychanie ciężką sy

tuację ekonomiczną — zebranie środków na wy
posażenie dzieci, na dopomożenie im w stworze
niu własnej egzystencji, ewentualnie zaś w za
łożeniu własnego gospodarstwa rolnego. Nie
mniej wierzymy, że w wyniku ustawy, chłop bę
dzie mógł znacznie lepiej niż dotychczas trosz
czyć się o swoje dzieci.

Podam przykład, który to zobrazuje: często 
sytuacja bywała taką, że chłop zapisał zagro
dę jednemu z synów, ale obciążył go z drugiej 
strony w interesie pozostałych dzieci sumą rmk. 
20.000. Wynik tego był taki, że chłop męczył się 
przez 10 do 15 lat, aby zaciągnięty dług zamor
tyzować na korzyść rodzeństwa, które już od- 
dawna zapewniło sobie niezależne sytuacje ży
ciowe. To przeciążenie zagrody zostaje przez u- 
stawę zniesione. To co dotychczas chłop uży
wał na amortyzację i odsetki zaciągnętych dłu
gów może on teraz użyć na wykształcenie swych 
własnych dzieci.

Ustawa przewiduje dalej, że zagroda dzie
dziczna zasadniczo nie może być sprzedana ani 
obciążona. Takich zagród dziedzicznych jest o- 
becnie według przybliżonych obliczeń około mil- 
jona (dokładnych danych statystycznych jeszcze 
nie mamy). W każdym razie skoro zagrody dzie
dziczne mają pozostać podstawą egzystencji dla 
rodzin chłopskich, jeżeli mają one nadto prze
trzymać wszelkie kryzysy i gospodarcze niepo
koje — to nie mogą niemi rozporządzać ani jed
nostki ani grupa. Wobec tego zagroda dziedzicz
na w zasadzie nie może być ani sprzedana, ani 
obciążona, nie jest również możliwa licytacja 
przymusowa. Należy w tem miejscu przypom
nieć pojęcie uczciwości, z którem związana jest 
uiszczanie zaciągniętych długów. Licytacja przy
musowa może się tylko odnosić do takich pro
duktów, które nie są chłopu potrzebne dla utrzy
mania rodziny i prowadzenia gospodarstwa. W 
ten sposób jest chłop zapewniony, iż nie będzie 
ze swej ziemi wygnany i że rodzina jego jest nie
rozerwalnie z tą ziemią złączona.

Jest rzeczą zrozumiałą, źe zagroda chłopska 
może mieć interesy krzyżujące się w dużym sto
pniu z interesami przymysłu, handlu i rzemiosła, 
i tu należy robić koncesje. Uważam bowiem, iż 
nie należy sprzeciwiać się koniecznościom ży
cia gospodarczego. Dlatego też wyjątki są dopu
szczalne, ale dla uwzględnienia takiego wyjąt
ku musi być za każdym razem podany poważny 
powód. Dla każdej przymusowej licytacji ko- 
niecznem jest zasadnicze pozwolenie urzędu 
spadkowego.

Ustawa o zagrodach dziedzicznych jest w ca- 
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lej swej budowie ustawą ramową, ogranicza się 
do niewielu paragrafów, ustala tylko zasady 
i myśli przewodnie i metodycznie dąży ku jedne
mu celowi. Zasady i myśli przewodnie zawarte 
w ustawie stanowią dyrektywy dla urzędów spad
kowych, którym powierzone jest wykonanie usta
wy.

Urzędy spadkowe składają się z trzech in- 
stancyj. Pierwszą instancją jest sąd spadkowy 
przy sądzie powiatowym, drugą — sąd spadko
wy przy sądzie krajowym, wreszcie ostatnią in
stancją jest sąd spadkowy przy Ministerstwie 
Wyżywienia i Rolnictwa. Wszystkie te sądy 
składają się z chłopów dziedzicznych, którzy są 
właścicielami zagród dziedzicznych obok zawo
dowych sędziów — prawników, przyczem chłopi 

ci traktowani są jako równouprawnieni sędzio
wie. Przy sądzie spadkowym mają chłopi ze 
względów praktycznych przewagę. Ustawodaw
ca miał na myśli, tworząc tego rodzaju sądy, aby 
nie zapadały tu formalne postanowienia, lecz aby 
praktyczne potrzeby, myśl chłopska i poglądy 
chłopskie były tu jaknajdalej brane pod uwagę. 
Przeprowadzeniem ustawy zajmują się również 
przedstawiciele chłopstwa w sztabie chłopstwa 
Rzeszy. Wodzowie chłopstwa Rzeszy mają pra
wo do reklamacji, to samo prawo odpowiednio 
ograniczone mają krajowi wodzowie chłopstwa. 
Chodzi tu bowiem o to, aby chłopstwo brało u- 
dział w praktycznem wykonywaniu ustawy.

Dr. Saure.

Spożycie wsi i zadłużenie rolnicze
W chwili, gdy zagadnienie uregulowania za

dłużenia rolniczego, zostało uznane za czynnik 
niezbędny dla przywrócenia równowagi gospo
darstw rolnych, staje się aktualnem zbadanie, 
czy i w jakim stopniu rolnicy ograniczyli swe 
wydatki w pozycjach elastycznych, t. j. zależ
nych od woli samych rolników oraz jaki skutek 
owe ograniczenia wywierać muszą na pojemno
ści rynku wewnętrznego.

Poważne światło na te zagadnienia rzucają 
dane, zawarte w „Badaniach nad opłacalnością 
gospodarstw włościańskich" w latach 1930/31 i 
1931/32. Są to pierwsze lata kryzysu, w których 
również zostały dotknięte gospodarstwa drobne, 
ponieważ w 1929/30 r., włościanie, tracąc podob
nie jak i większa własność, na zbożu, cieszyli się 
wyjątkowo dobrą konjunkturą hodowlaną, co w 
znacznym stopniu podtrzymywało rentowność 
gospodarstw mniejszych. W latach, o których 
mowa, nastąpiło już załamanie cen na artykuły 
zwierzęce i kryzys objął całe polskie rolnictwo.

W pierwszej części niniejszego opracowania 
starać się będziemy jedynie o przedstawienie 
kształtowania się dynamiki wydatków włościań
skich. Wydaje się bowiem, że o ile cyfry abso
lutne, podawane we wspomnianych „Badaniach'1 
nie mogą rościć pretensji do odzwierciadlania 
przeciętnie istniejących stosunków, choćby dla
tego, że gospodarstwa, prowadzące rachunko
wość, stoją znacznie wyżej pod względem go

spodarczym od przeciętnych warsztatów rol
nych, to cyfry względne, charakteryzujce roz
wój stosunków w poszczególnych latach, zbiera
ne i opracowywane według jednolitej metody, 
zasługują na pełną wiarę.

Wydatki, których rozwój pragniemy przed
stawić, ograniczają się jedynie do tych, jakie 
stanowią wynik obrotów handlowych między 
wsią i miastem, to znaczy, że zostaną pominięte 
wszystkie wydatki, będące rezultatem wewnętrz
nego obrotu wsi. Poprostu idzie o skontrolowa
nie rozwoju spożycia na wsi wytworów innych 
gałęzi pracy poza rolnictwem.

Wydatki te zostaną zbadane w trzech dzie
łach, a mianowicie: 1) wydatki warsztatowe,
2) wydatki gotówkowe na utrzymanie i 3) wy
datki rodzinne.

W pierwszej grupie znajdujemy wydatki na 
inwentarz martwy, nawozy, pasze treściwe, na
prawę budynków, naprawę inwentarza martwe
go, większe naprawy i budowę budynków oraz 
naprawę i budowę meljoracyj.

Przyjmując wszystkie te wydatki w gospo
darstwach od 2 do 50 ha w 1926/27 r. za 100, 
otrzymamy dla następnych lat wskaźniki: 120,8, 
121,4, 112,7, 89,2 i 43,0. Widzimy więc, że w 
okresie dobrej konjunktury, t. j. w ciągu pierw
szych trzech lat, wydatki warsztatowe wzrasta
ją, poczem następuje ich szybki spadek.
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Kształtowanie się wskaźników w poszczegól
nych pozycjach różniło się dość znacznie. Jedne 
z tych pozycyj wykazywały większą, inne mniej
szą odporność na skutki kryzysu, niektóre wyka
zują łamaną linję rozwoju, jednakowoż ogólny 
obraz zostaje niezmieniony, a mianowicie: w 
miarę rozwoju kryzysu, maleją wydatki war
sztatowe.

Najmniejszemu spadkowi i to dopiero w o- 
statnich latach uległy wydatki na większe na
prawy i budowę budynków, wskaźniki bowiem 
w tej pozycji przedstawiały się następująco: 
100,0, 157,2, 182,9, 148,6, 131,5 i 77,5. Bardzo 
być może, iż zjawiśko to znajduje wytłomaczenie 
w tem, iż budowle, rozpoczęte w latach dobrych, 
nie zostały ukończone dość wcześnie i dlatego 
wydatki na nie musiały być dokonywane jeszcze 
w okresie kryzysowym. Potwierdzenie tego 
przypuszczenia znajdziemy wówczas, jeśli oka- 
źe się, iż w następnym roku, t. j. 1932/3, wydat
ki w omawianej pozycji znacznie spadną. W każ
dym razie trzeba stwierdzić, że w dziale budowy 
budynków włościaństwo jeszcze w 1931/32 r. by
ło dobrym konsumentem.

Potwierdza się ten wniosek również przy roz
patrywaniu drobnych napraw budynków (wskaź
niki w tym zakresie przedstawiały się następu
jąco: 100,0, 83,7, 70,1, 69,5, 55,3 i 28,7), ponie
waż zmniejszanie wydatków w tym zakresie mo
że być tym większe, im większe są wydatki na 
wznoszenie nowych budowli. Załamanie wydat
ków w 1931/32 r. w obydwóch omawianych po
zycjach dowodzi dużego braku gotówki, gdyż 
pracę fachową, za którą trzeba płacić, zastępo
wano pracą niefachową. Wynika to niewątpli
wie z uwzględnienia spadku cen ważniejszych 
artykułów budowlanych, które przy wskaźniku 
100 w 1928 r., przedstawiały się w 1931 r. nastę- 
Ipująco: deski stolarskie 73,5, blacha (żelazna 
99,1, cegła 72,8, wapno 98,2 i cement 108,4. Cy
fry te wykazują, iż spadek wydatków gotówko
wych włościan w zakresie budowy i naprawy 
budynków nie był jedynie wynikiem obniżenia 
cen artykułów budowlanych, ale przedewszyst
kiem wynikiem ograniczenia spożycia w tym za
kresie.

Jeszcze w innej pozycji wydatki włościan u- 
trzymały się powyżej przeciętnego spadku wy
datków warsztatowych, a mianowicie w zakresie 
kupna pasz treściwych, gdzie wskaźniki kształ
towały się jak następuje: 100,0, 118,1, 130,5, 87,4, 
90,0 i 50,0. Cyfry, dotyczące kupna pasz treści
wych wydają się najmniej charakterystyczne dla 
przeciętnych stosunków, ponieważ według wszel

kiego prawdopodobieństwa, gospodarstwa obję
te badaniem, jako wyżej stojące, opierały się wy
trwałej, niż inne, konieczności zaprowadzenia 
ograniczeń w dziedzinie odżywiania zwierząt 
gospodarskich. Dlatego też byłoby dużym opty
mizmem przypuszczenie, że większość włościan 
przez tak długi okres kryzysu stosunkowo nie
znacznie zmniejszyła wydatki na pasze treściwe. 
Raczej można suponować, że oszczędności w tej 
dziedzinie, przeciętnie biorąc, były szybsze i 
większe, aniżeli w gospodarstwach badanych.

Powyższe uwagi dotyczą również kupna na
wozów. Tendencja drobnych gospodarzy rol
nych do poprawy nawożenia jest widoczną, je
szcze w 1930/31 r., a więc już w pełni kryzysu, 
wydatki na nawozy są większe, aniżeli w roku 
wyjściowym 1926/27. Dopiero w następnym ro
ku ukazuje się gwałtowne załamanie, wyrażają
ce się cyfrą 79,8 punktów. Rozwój wskaźników 
wyglądał następująco: 100,0, 128,8, 138,6, 185,2, 
111,7 i 31,9. Oczywiście to gwałtowne załama
nie musiało zwrócić uwagę zainteresowanych 
czynników i w rezultacie rozpoczęła się silna ak
cja propagandowa, która jednak nie przyniosła 
wystarczających rezultatów, gdyż np. zbyt su- 
perfosfatu, który wynosił w 1931/32 r. 85.288 
tonn, w następnym roku obniżył się do 66.074 
tonn.

Wydatki na naprawę inwentarza malały nie
mal równomiernie, jak to wynika ze wskaźni
ków: 100,0, 100,2, 91,9, 73,8, 81,4 i 53,5 i nie 
było to dziwnem w pierwszych trzech latach, gdy 
wydatki na kupno inwentarza martwego utrzy
mywały się na wysokim poziomie, gdyż według 
wskaźników wynosiły: 139,1, 114,0 i 110,3. W 
następnym roku obserwujemy spadek wskaźni
ka na zakup inwentarzy martwych do 72.0, przy 
równoczesnem podniesieniu wskaźnika na napra
wę o 7,6 punktów. Dopiero w 1931/32 r. nastę
puje całkowite załamanie wydatków w obu gru
pach, zwłaszcza w grupie kupna nowych inwen
tarzy, gdzie wskaźnik spada do 25,7.

Zupełnie odrębnie kształtowały się wskaźniki 
w zakresie naprawy i budowy meljoracyj; wyka
zują one pewien spadek w pierwszych dwóch la
tach dobrej konjunktury (97.1 i 86.8), ażeby na
stępnie podnieść się niemal o lOO°/o (160.5). Je
dnakowoż i tutaj kryzys wywarł decydujący 
wpływ, gdyż w następnych dwóch latach wskaź
niki znacznie spadły (80.2 i 30.4).

W ten sposób otrzymaliśmy obraz dynamicz
nego rozwoju warsztatowych wydatków włoś
ciańskich, które w czasie od 1926/7 r do 1931/32 
r. spadły o 57 punktów.
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Drugi dział obejmuje wydatki gotówkowe na 
utrzymanie, a więc na: mięso, tłuszcze, ryby i 
śledzie, pieczywo, mąkę, kaszę, groch, ryż, owo
ce, cukier, kawę, cykorję, herbatę, sól, dodatki 
kuchenne, warzywa, dókupno i naprawę sprzę
tów kuchennych, węgiel, drzewo, inne środki o- 
pałowe, światło, środki do prania i wreszcie róż
ne inne tego typu wydatki. Rozwój wskaźników 
w tym zakresie przedstawił się następująco: 
100.0, 97.9, 98.4, 99.0, 74.8 i 56.0. Przytoczone 
cyfry wskazują, źe spożycie włościan w zakre
sie utrzymania, podczas całej t. zw. dobrej kon
iunktury, znajdowało się na mniej więcej na wy
równanym poziomie i większy dopływ gotówki 
nie skłonił rolników do zmian w trybie życia. Na
tomiast pogorszenie konjunktury wywarło na
tychmiastowy wpływ na pogorszenie warunków 
życiowych.

Szczególnie ciekawy dział stanowią wydatki 
rodzinne, które obejmują wydatki na: odzież, 
bieliznę, obuwie, meble i sprzęty, podatki i u- 
bezpieczenia osobiste, lekarza i lekarstwa, kształ
cenie dzieci, gazety, książki i pocztę, opłaty 
członkowskie, koszty podróży, jedzenie poza do
mem, podarunki i składki przygodne, tytoń i pa
pierosy, napoje alkoholowe, zabawy, uroczysto
ści familijne i różne. Wskaźniki dla tego działu 
kształtowały się następująco: 100.0, 115.1, 112.1,
105.7, 74.2 i 48.3. Poszczególne pozycje tego 
działu można zestawić w kilka grup. Do pierwszej 
zaliczamy wydatki na odzież, bieliznę i obuwie, 
które niszczą się i wymagają zastąpienia nowe- 
mi w sposób bardziej, zdecydowany, aniżeli w 
zakresie innych pozycyj.

Pomimo to jednak nie oparły się one wpły
wom kryzysu, jak to przedstawia rozwój wskaź
ników. Wskaźnik wydatków na odzież wygląda
ją następująco: 100.0, 94.4, 103.0, 94.9, 66.2 
i 40.3, na bieliznę: 100.0, 147.0, 114.7, 113.5, 84.4 
i 55.4, na obuwie: 100.0, 112.5, 110.5, 100.3, 80.2 
i 58.2.

Jak to było łatwem do przewidzenia najwięk
sze oszczędności zdołali przeprowadzić rolnicy 
w dziale odzieży, a najmniejsze w dziale obuwia.

Drugą grupę stanowią wydatki, zależne wię
cej od decyzji rolnika, ale stanowiące o obniże
niu poziomu i aspiracyj życiowych. Należą do 
tej grupy wydatki na meble i sprzęty, lekarza 
i lekarstwa oraz na kształcenie dzieci. Chlubnie 
świadczy o drobnych rolnikach, że największą 
odporność wykazała ta ostatnia pozycja, wskaź
niki, której przedstawiają się następująco: 100.0,
141.8, 132.3, 130.2, 99.6 i 59.7. Niestety i w tym 

zakresie musiały nastąpić oszczędności, które 
cofają rozwój oświaty na wsi.

Koszty leczenia obrazują wskaźniki w ten 
sposób, że przez pierwsze lata wydatki na ten 
cel są w znacznym stopniu wyrównane (100.0, 
109.2, 97.9 i 94.4) i dopiero w dwóch latach kry
zysowych nastąpił silniejszy ich spadek (74.3 i 
50.0). Ponieważ ani lekarstwa ani honorarja le
karskie w owym czasie jeszcze nie potaniały, 
więc należy wnioskować, źe na skutek biedy lu
dzie przestali się poprostu leczyć.

Oczywiście największe zniżki nastąpiły w 
wydatkach na meble i sprzęty, jak to wynika 
z kształtowania się wskaźników : 100.0, 113.7,
107.3 111.6, 53.7 i 29.3. Ograniczenia wydatków 
w tym zakresie, trwające przez dłuższy czas, 
wywołują obniżenie kultury domowej włościan 
i tak jeszcze stosunkowo nisko pod tym wzglę
dem stojących.

Następną grupę stanowią wydatki na tytoń 
i papierosy oraz napoje alkoholowe. Pierwsze 
z tych wydatków uległy mniejszym ogranicze
niom (100.0, 91.4, 97.3, 100.8, 84.5, 60.5), drugie 
znacznie większym (1928 r. 100.0, 104.8, 94.1, 
56.8 i 29.8).

Wreszcie ostatnią grupę stanowią wydatki na 
podarunki i składki przygodne (100.0, 177.1, 
138.6, 141.1, 80.6 i 49.7), jedzenie poza domem 
(100.0, 122,2, 125.3, 104.6, 72.0 i 42.4) a wreszcie 
na zabawy (100.0, 97,7, 83.1, 74.5, 49.0 i 17.8). 
Ta grupa charakteryzuje dobitnie nędzę wsi, po
nieważ wykazuje jak bardzo musiały ulec ogra
niczeniom wszelkie wydatki na organizację przy
jemności.
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Pług 1 szt. 100 191 20.8 47.6
Superfosfat 10 kg. 20 27 4.2 6.8
Garnek emalj. 10 szt. 51 127 10.6 31.6
Kamasze 1 para 99 150 20.7 37.3
Madapolam 10 m. 53 75 11.1 18.7
Nici Ko 50 10 szp. 20 33 4,2 8.4
Cukier 10 kg. 36 72 7.4 17.9
Sól 10 kg. 8 16 1.7 4.0
Wódka 1 1. 14 29 2.9 7.2
Tytoń 1 kg. 141 335 29.4 83.5
Mydło 10 kg 52 79 10.9 19.7
Węgiel 100 kg. 15 35 3.1 8.8
Natta 10 kg. 16 33 3.3 8.4

Oszczędności, które zaprowadzone zostały 
przez włościan we wszystkich działach wydat
ków gotówkowych, były dokonane pod twardym 
przymusem. Widać to szczególnie jaskrawo w 
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cyfrach, wyrażajcych ceny detaliczne niektórych 
artykułów przemysłowych w kilogramach żyta 
i w kilogramach wieprza żywej wagi, co przed
stawia powyższa tabela.

Różnica, jaka powstała między cenami głów
nych artykułów rolniczych, a cenami artykułów 
przemysłowych musiała w konsekwencji przy
nieść ograniczenie spożycia. Badanie tego zaga
dnienia jedynie pod kątem widzenia dynamiki 
wskazuje na daleko idącą pauperyzację wsi, nie 
daje natomiast przesłanek do wnioskowania, na 
ile ograniczenia wydatków gotówkowych włoś
ciaństwa wywierają wpływ na pojemność rynku 
wewnętrznego. Ażeby odpowiedzieć na to py
tanie, należy posiłkować się cyframi absolutne- 
mi wydatków. Ponieważ, jak to już zostało 
stwierdzone , badane gospodarstwa stoją na wyż
szym poziomie ekonomicznym od przeciętnych, 
trzeba daleko idącej ostrożności przy wniosko
waniu. Wydaje się, iż dostateczna będzie ostroż
ność, jeżeli w zastosowaniu do gospodarstw prze
ciętnych, weźmiemy cyfry wydatków o połowę 
mniejsze, aniżeli w gospodarstwach, objętych ra
chunkowością. Ażeby jeszcze bardziej zaostrzyć 
potrzebną ostrożność, przyjmiemy, że przeciętna 
rodzina włościańska równa się czterem osobom 
dorosłym.

Przeprowadzając odpowiednie działania ary
tmetyczne, otrzymamy, że wydatki gotówkowe 
włościan w przedstawionym powyżej zakresie 
wyniosły w1 1926/7 r. w dziale wydatków war
sztatowych 505 milj. zł., w dziale utrzymania 
463 milj. zł., oraz w dziale wydatków rodzinnych 
982 milj. zł., a więc łącznie 1950 milj. zł.

W 1931/32, natomiast 217 milj. zł., 260 milj. 
zł. i 477 milj. zł. A zatem w porównaniu z ro
kiem normalnym, z przed t. zw. wysokiej kon
junktury, rolnicy mogli w drugim roku kryzysu 
wydać na kupno potrzebnych artykułów prze
mysłowych o 996 milj. zł. mniej.

Gdyby z tej kwoty tylko 3O°/o szło na pokry
cie kosztów pracy robotników, to przy przecięt
nym godzinnem wynagrodzeniu robotników w 
1931 r. 0,95 zł. za godzinę i 300 dniach ośmio
godzinnej pracy, otrzymanoby wynagrodzenie 
dla przeszło 130.000 robotników.

Cyfry te są na tyle wymowne, że warto za
stanowić się nad niemi, gdyż stanowią one do
wód silnej więzi, zachodzącej między sytuacją 
gospodarstw rolnych, a możliwościami rozwojo- 
wemi przemysłu i handlu. Bardzo być może, iż 
częstsze i bardziej dokładne badanie przytoczo
nych danych uniemożliwiłoby zdarzające się, nie

stety, wypadki przeciwstawiania się sfer prze
mysłowych polityce rolniczej.

Wydatki we wszystkich wspomnianych dzia
łach uległy silniejszemu zmniejszeniu, aniżeli 
przychody gotówkowe gospodarstw rolnych. 
Wskaźnik tych przychodów rozwijał się następu
jąco: 100.0, 117.3, 115.6, 112.9, 78.3 i 55.6, w sto
sunku więc do najlepszego 1928/29 r. spadek wy
nosi 61.7 punktów.

Musiały więc działać przyczyny, które zmu
siły rolników do większego ograniczenia zaku
pów, aniżeli to wynikało ze spadku wpływów 
gotówkowych. Przyczyną tą są koszty obsługi 
długów rolniczych.

Biorąc pod uwagę spłatę długów i wydatki na 
oprocentowanie łącznie, otrzymujemy następu
jący rozwój wskaźników w tym zakresie: 100.0,
198.9, 257.0, 209.3, 176.7 i 136.2, a zatem koszty 
obsługi długów w obu latach trwania kryzysu są 
większe, aniżeli w roku wyjściowym. Po pewnym 
czasie zmniejszyła się wpłata kapitałów, nato
miast koszty procentów nie wykazały dostatecz
nie silnych zmian, co podkreślają wskaźniki wy
datków na oprocentowanie: 100.0, 165.6, 218.3, 
281.6, 256.2 i 171.6.

Czegóż dowodzą przytoczone cyfry? Popro- 
stu potwierdzają one fakt, że szczególnie sztyw
nym wydatkiem są koszty obsługi zadłużenia rol
niczego i że wobec niedostosowania tych kosz
tów od zmienionych warunków, rolnik musiał 
znacznie silniej ograniczyć swe wydatki elastycz
ne, aby podołać choć w pewnej mierze naciskowi 
wywieranemu przez długi. Biorąc rzecz zgrubsza, 
znajdujemy tu przeciwieństwo interesów między 
produkcją tak rolniczą, jak przemysłową, a ka
pitałem reprezentowanym w zadłużeniu rolni- 
czem, przyczem wspólnota interesów produkcji 
zarysowuje się niezwykle wyraźnie.

Pomińmy jednak to zagadnienie i zastanów
my się, czy jest normalnym rozwój stosunków, 
w którym wpływy gospodarcze rolnika maleją 
o 44.4 punktów, wydatki warsztatowe o 57, wy
datki na utrzymanie o 44 i wydatki rodzinne 
o 51.7, a wydatki na obsługę zadłużenia wzrasta
ją o 36.2, zaś koszty samych procentów o 71.6.

Czy rzeczywiście można wymagać, aby w cza
sie tak znacznego pogorszenia położenia rolni
ków, co odbiło się w sposób fatalny na produk
cji przemysłowej i na położeniu robotników w 
miastach, obsługa zadłużenia była domeną nie
naruszalną? Z przytoczonych cyfr widać, że 
koszty obsługi zadłużenia w ciągu pierwszych 
dwóch lat kryzysu nie doznały uszczerbku; jest 
to zysk wierzycieli, którzy stali jakby poza na
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wiasem kryzysu gospodarczego, otoczeni ochron
nym murem praw, nieuwzględniających zacho
dzących przemian gospodarczych.

Sprawa ta ulega zaostrzeniu wobec pogłębia
nia kryzysu rolniczego i zmniejszenia się wpły
wów gotówkowych wsi. W związku z tem coraz 
mniejszą jest kwota dochodu rolniczego do po
działu między Skarb Państwa, przemysł i wie
rzycieli. W tych warunkach należy odpowiedzieć 
jasno na pytanie, który z tych działów winien 
być więcej uprzywilejowany z punktu widzenia 
interesów ogólno-gospodarczych. Ponieważ 67% 
zadłużenia rolniczego stanowi kredyt zorganizo
wany poństwowy i prywatny, wobec tego w ob
słudze zadłużenia rolniczego chodzi przedewszy
stkiem o nieliczną grupę wierzycieli, których in
teres stoi w sprzeczności z produkcją.

Rozważając tę kwestję, należy sądzić, źe Pań
stwo, które wielkim wysiłkiem popiera rolnictwo 
i niektóre gałęzie przemysłu i nie szczędzi wy
datków na walkę z bezrobociem, nie będzie mia
ło trudnej decyzji przy zastanawianiu się nad 
problematem udzielania gruntownych i daleko 

idących ulg rolnikom przy spłacaniu ich zadłu
żenia wobec Skarbu. Zależy to jedynie od tego, 
czy problematy obecne w dziedzinie gospodar
czej rozpatruje się na długiej czy na krótkiej 
fali. Również nie jest dylematem sprawa wyboru 
między korzyściami producenta instytucyj kre
dytowych. Zbyt dużo bowiem danych przema
wia za producentem.

To też można być pewnym, że prędzej, czy 
później zagadnienie dostosowania kosztów ob
sługi zadłużenia rolniczego do możliwości płat
niczych rolników zostanie w całości rozwiązane. 
Idzie tylko o to, by fakt ten nastąpił dostatecz
nie wcześnie, gdyż spóźnienie grozi oczywistemi 
stratami przedewszystkiem wierzycielom. Nie na
leży się jednak łudzić, aby sfery wierzycielskie 
zdały sobie z tego sprawę. Natomiast jest rze
czą konieczną, aby przemysł i handel skontro
lował swój interes w tym zakresie w świetle cyfr 
i aby znalazł się przy boku rolnictwa w czasie 
walki, której wynikiem będzie albo wzrost, albo 
dalszy spadek spożycia wsi.

Zygmunt Rusinek.

nW"W"lW‘llW'

Zagęszczenie ludności wiejskiej
Wobec zanikania dróg odpływowych dla 

przyrostu ludności rolniczej sprawa przeludnie
nia rolniczego staje się szczególnie aktualną i 
palącą. Należyte zbadanie tego zagadnienia wy
maga oświetlenia zarówno od strony ilościowej 
jak i od wiele trudniejszej — jakościowej (np. 
spożycie, stopa życiowa). Ilościowa charaktery
styka przeludnienia polegałaby w pierwszym 
rzędzie na zobrazowaniu zagęszczenia ludności 
rolniczej oraz na zbadaniu struktury agrarnej.

Zamieszczony w numerze 10 z b. r. „Rolnika 
Ekonomisty" artykuł o bezrobociu ludności rol
niczej “) oświetla np. zagadnienie nadmiaru rąk 
roboczych w rolnictwie, stwierdzając niewyko
rzystanie połowy rozporządzalnego czasu. Stąd 
już wyciągać możemy wnioski o możliwościach 
złagodzenia skutków przeludnienia w drodze 
właściwego wykorzystania pracy.

Materjałów do dostatecznej charakterystyki 
ilościowej nie posiadamy. Upłynęło już 12 lat 
od czasu powszechnego spisu ludności w 1921 
roku połączonego ze spisem gospodarstw rol
nych. Z wielu względów wyniki tego spisu są

*) Częściowe bezrobocie ludności rolniczej. J. Pie- 
kałkiewicz.

już dzisiaj nieużyteczne. Spis 1931 roku nie uj
mował spraw związanych bezpośrednio ze 
strukturą agrarną, aczkolwiek pewnych intere
sujących oświetleń można się od wyników tego 
spisu spodziewać. Dlatego jednem z podstawo
wych zadań nastawionej na dłuższą metę poli
tyki rolniczej jest gruntowne poznanie obecnej 
struktury rolnictwa co możliwe jest jedynie w 
drodze przeprowadzenia powszechnego spisu rol
nego.

Liczba gospodarstw rolnych w Polsce w ro
ku 1921 wynosiła 3.390.000 (Wileńszczyznę 
i Śląsk uzupełniliśmy w drodze szacunku). Liczbę 
gospodarstw w roku 1931 otrzymujemy w dro
dze wykorzystania danych spisu 1931 o liczbie 
mieszkań na wsi, które porównujemy i korygu
jemy posiłkując się: danemi o stosunku ludno
ści rolniczej do wiejskiej oraz gospodarstw do 
mieszkań w r. 1921; danemi o liczbie robotni
ków folwarcznych i ubocznemi danemi spisu in
wentarza żywego w r. 1921. W niektórych wy
padkach będzie to raczej liczba rodzin rolni
czych. Wyniki zestawiamy województwami w ta
bliczkę, uzupełniając je innemi przeliczeniami.
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1 Liczba ludności wiej

skiej na 100 ha ziemi 
rolniczo użytkowanej

198T

Polska 3839800 6.7 91 I6l

Warszawa 300000 7,5 87 158
Łódź 251000 5,6 110 192
Kielce 347000 5,0 126 229
Lublin 340000 6.5 92 167
Białystok 212000 9.5 62 ll3

Wilno 176000 10,0 58 Ul
Nowogródek 166000 8.4 68 I3l
Polesie 173000 11.0 52 99
Wołyń 320000 6,9 83 159

Poznań 164000 12,0 64 109
Pomorze 100000 10,6 70 ll9
Śląsk 107000 2,2 391 643

Kraków 289000 4,1 142 237
Lwów 399000 4.9 119 199
Stanisławów 234000 4,3 118 197
Tarnopol 161000 4,9 105 175

Używamy tutaj równoznacznie wyrazów: lu
dność „wiejska" i „rolnicza" aczkolwiek w sta
tystyce są to pojęcia różne. Nie mamy jednak 
danych do rozgraniczenia, a zarazem przypu
szczamy, że w dzisiejszych warunkach w wielu 
wypadkach należy raczej mówić o ludności wiej
skiej.

Przyrost liczby gospodarstw w dziesięciole
ciu 1921—1931 wyniósł prawdopodobnie około 
pół miljona w tem przeszło 100 tysięcy gospo
darstw nowoutworzonych w wyniku parcelacji.

Co do liczby gospodarstw, istnieją mniema
nia, że jest ich obecnie o wiele więcej, niż się 
przypuszcza i że rozdrobnienie poszło o wiele 
dalej. Źródłem tych opinij są między innemi da
ne Ministerstwa Skarbu związane z poborem 
podatku gruntowego, z których pozornie wyni
ka, że mamy w Polsce 4.800.000 gospodarstw. 
Liczbę tę uważać trzeba jednak za liczbę opo
datkowanych jednostek gruntu nie zaś gospo
darstw, których jest o wiele mniej.

Rubryka, w której podaliśmy ile hektarów 
ziemi rolniczo-uźytkowanej przypada na gospo
darstwo (rodzinę), daje pewne oświetlenie sto
pnia zapotrzebowania ziemi w poszczególnych 
województwach, przyczem oczywiście nie bie- 
rzemy pod uwagę różnic w możliwościach pro
dukcyjnych. Jak widzimy najbardziej przelud
nione rolniczo są województwa z większemi oś
rodkami przemysłowemi (Śląsk, Kielce, Łódź) 
oraz wszystkie cztery województwa południo
we. O tem samem świadczą zresztą również da
ne z rubryki, wykazującej zagęszczenie ludno

ści wiejskiej. Obraz stosunkowo najkorzystniej
szy dają trzy województwa północno-wschod
nie, Białystok i woj. zachodnie (bez Śląska). Po
średnie miejsce pomiędzy województwami naj
lepiej wyposażonemi w ziemię, a najbardziej u- 
pośledzonemi zajmują dwa pozostałe woj. cen
tralne (Warszawa i Lublin) oraz Wołyń.

W obliczeniach naszych przyjęliśmy całość 
ziemi rolniczo-uźytkowanej w roku 1931 — we
szły więc tutaj wszystkie gospodarstwa. Okolicz
ność ta nie pozwala nam wysnuć z uzyskanych 
liczb wniosków co do stopnia, w jakim struktu
ra agrarna jest zła. Średnie liczby hektarów, 
przypadających na gospodarstwo (rodzinę), po
zornie są prawie we wszystkich województwach 
wystarczające. Jednak już spis z 1921 r. wyka
zał w czterech województwach (Śląsk, Lwów, 
Stanisławów, Tarnopol), że gospodarstwa o po
wierzchni o powierzchni poniżej 2 ha, przekra
czają połowę ogólnej liczby gospodarstw. W 
woj. stanisławowskiem i tarnopolskiem zdarza
ły się powiaty gdzie 96% ogólnej liczby gospo
darstw stanowiły gospodarstwa poniżej 5 ha. Nie 
ulega wątpliwości, że obecnie struktura gospo
darstw przedstawia się o wiele gorzej. Znaczny 
przyrost naturalny ludności wiejskiej przy bra
ku wszelkiego odpływu powstającego stąd nad
miaru ludzi poza obręb wsi siłą rzeczy zmusza 
do rozdrabniania gospodarstw. Niema wątpliwo
ści, że w tych warunkach zgodne są z prawdą 
wiadomości o tem, że kosztownie dokonana ko
masacja jest czasem niweczona wskutek dzia
łów rodzinnych. Reforma rolna, mająca jeszcze 
w szeregu województw znaczne możliwości, do
starczyła w okresie 1919—1931 na upełnorolnie
nie 747 tysięcy hektarów, co struktury agrarnej 
uzdrowić w dużym stopniu nie mogło.

Jeśli w dziedzinie stosunków rolniczych już 
wczoraj było źle, a dziś jest gorzej to możemy 
pytać co będzie jutro o ile po za doraźnem ra
towaniem sytuacji nie nastąpi zmian zasadni
czych? Uwzględniając stwierdzoną ostatnią ten
dencję zniżkową przyrostu naturalnego, określi
my roczny przyrost naturalny ludności wiejskiej 
na 364.000 osób. Zakładając stabilizację obec
nych warunków, uniemożliwiających odpływ lu
dności wiejskiej, możemy oczekiwać przy zocho- 
waniu obecnej stopy przyrostu naturalnego, już 
w ciągu 50—60 lat podwojenia liczby ludności 
wiejskiej. Temsamem podwoi się i natężenie skut
ków przeludnienia. Nie licząc (może niesłusznie) 
na możliwości odpływowe, tembardziej teź liczyć 
nie możemy nożłiwości zwiększenia obszaru rol
niczego.
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Powierzchnia pod lasami zajmuje w Pol
sce 22% ogólnej powierzchni i nie może być 
zmniejszona, powierzchnia pod różnemi innemi 
gruntami i nieużytkami obejmuje 10% i nawet jej 
częściowe wykorzystanie pod uprawę sytuacji 
również nie ratuje. W tabliczce podaliśmy wo
jewództwami wyniki naszych obliczeń co do za
gęszczenia ludności wiejskiej za lat 50, które 
powstanie u nas przy uwzględnieniu obecnego 
obszaru ziemi rolniczo-uźytkowanej i obecnego 
przyrostu naturalnego ludności wiejskiej (naj
wyższy przyrost w woj. wschodnich — 18,4 na 
1000, zaś najniższy w woj. południowych — 13,4 
na 1000). Według tych obliczeń w roku 1981 Pol
ska liczyłaby przeszło 41 miljonów ludności 
wiejskiej.

Można mówić o pewnej abstrakcyjności wy
liczeń w odniesieniu do roku 1981. Przecież złem 
przeludnienia nie jest sama liczba, wyrażająca 

zagęszczenie lecz cały splot czynników, od któ
rych istnienie względnie nieistnienie zależy czy 
wielkie zagęszczenie ludności jest przeludnie
niem czy też może stanowi fakt dodatni. Przed
stawienie skutków przyrostu nie stanowi zapo
wiedzi przyszłych trudności lecz mówi jedynie 
o konieczności wyjścia w bieżącej polityce rolni
czej poza obręb zagadnień wyłącznie rolniczych.

Powstaje przy tej sposobności pytanie, czy 
możliwości produkcyjne rolnictwa pójdą w pa
rze z przyrostem ludności i podniesieniem sto
py życiowej ludności wiejskiej? W dzisiejszych 
warunkach produkcji złożony już od lamusa 
Malthus kto wie czy w szeregu województw nie 
znalazł żywego przykładu dla swego prawa lu
dności, szczególnie gdyby ludność wiejska przy
szła do jakiejkolwiek minimalnie ludzkiej stopy 
życiowej.

Inż. K. Czerniewski.

W sprawie artykułu „Skarbowość Izb Rolniczych"
W związku z artykułem p. t. „Skarbowość izb rolni

czych i podstawy finansowe prac nad podniesieniem rol
nictwa", zamieszczonym w Nr. 10 b.r. Rolnika Ekonomisty, 
Wielkopolska Izba Rolnicza nadesłała nam następujące 
wyjaśnienia danych zawartych w tablicy II (str. 272), 
a dotyczących Wielkopolski.

1. Wielkopolska Izba Rolnicza przewiduje w budże
cie na rok 1934/35 nie 868.000 zł. pokrycia z podatków 
lecz 908.000 zł. w związku z tem zmniejsza się suma in
nych środków o 40.000 zł. do 908.290 zł. (opuszczono 
40.000 zł. zaległości podatków, których ściągnięcie prze
widuje się w r. 1934/35).

2. Suma 400.000 zł. wykazana w rubryce „orientacyj
na kwota świadczeń samorządu terytorjalnego na popie
ranie rolnictwa" i zaopatrzona adnotacją „tylko na wete
rynarię" jest o tyle nie jasna, że wydatki Wielkopolskiego 
Samorządu Terytorjalnego na weterynarję wg. preliminarza 
na rok 1933/34, wynosiły ogółem 25.520 zł., a ogólna suma 

wydatków Działu X „na popieranie rolnictwa" 384.273 zł.
3. W tabeli II, rubryka „inne środki" zawiera odno

śnie do poszczególnych Izb wpływy o bardzo różnym cha
rakterze. Nie wszystkie środki wykazane w tej rubryce 
mogą być użyte bezpośrednio na popieranie rolnictwa 
jakby to wynikło z nagłówka tabeli. Odnosi się to do 
wpływów za prace wykonywane na zlecenie rolników, jak 
prowadzenie rachunkowości rolnej gospodarstw folwarcz- 
nypch, kontrola mleczności, nadzór nad lasami, opłaty za 
utrzymanie w internacie i t. d., które są naogół tylko 
zwrotem kosztów poniesionych w interesie danej osoby. 
Dlatego rubrykę „inne środki" należałoby rozdzielić przy
najmniej na 2 części, któreby wyodrębniały zawarte w tej 
rubryce zasiłki samorządowe i inne — jako wpływy mo
gące służyć w całości na popieranie rolnictwa — od wpły
wów za pracę, które tylko pośrednio służą rolnictwu, 
gdyż w całości muszą być zużyte na koszty związane 
z wykonaniem danych prac.

DZIAŁALNOŚĆ IZB I ORGANIZACYJ ROLNICZYCH.

Plenarne zebranie Sekcji Izb Rolniczych.
W dniu 8-go czerwca r. b. odbyło się w Warszawie 

plenarne zebranie Sekcji Izb Rolniczych pod przewod
nictwem Dr. K. Papary, Prezesa Lwowskiej Izby Rolni
czej.

Przewodniczący D. K. Papara zagajając obra
dy zaznaczył między innemi co następuje: Dzień 
dzisiejszy jest ważnym dniem w historji rozwoju organi
zacji rolnictwa w Polsce. Oto dwa miesiące temu doko

nała się definitywnie organizacja rolniczego samorządu 
gospodarczego i dziś zbieramy się my jego reprezentanci 
z wyboru, po raz pierwszy, aby wspólnie zacząć praco
wać nad zagadnieniami tego samorządu. Zgodnie ze sta
tutem Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P. — 
Izby, jako członkowie rzeczywiści tworzą Sekcję Izb 
Rolniczych, która w myśl art. 29 statutu działa autono
micznie w zakresie spraw i zagadnień dotyczących orga
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nizacji i funkcjonowania samorządu rolniczego. Nie ule
ga wątpliwości, że rząd i samorząd to są dwa odmiennie 
skonstruowane narzędzia, któremi się posługuje społecz
ność w Państwie, zorganizowana w celu osiągnięcia do
bra powszechnego. Niemniej przeto współpraca między 
Rządem i Samorządem jest zasadą będącą poza wszelką 
dyskusją. Współpraca taka nie jest równoznaczną w mo- 
jem rozumieniu ze ślepem słuchaniem rozkazów, czy zga
dywaniem myśli osób rządzących. Wręcz przeciwnie — 
świadomy siebie samorząd będzie się starał w sposób 
właściwy przekonać Rząd o słuszności swych życzeń i 
dezyderatów i skłonić go do uczynienia im zadość w ra
mach i zakresie, jakim Rząd dysponuje i odwrotnie — 
przeniknięty ideią współpracy w interesie ogólnym, bę
dzie się starał włączyć swe interesy i dopasować swe 
zamierzenia i prace do tego stanu, w jakim się Państwo 
znajduje. Następnie Prezes K. Papara treściwie zobra
zował przebieg dotychczasowej działalności Sekcji w o- 
kresie komisarycznego zarządu izb rolniczych.

Prezes Związku Izb i Org. Roln. p. K. Fudakowski, 
witając zgromadzonych przedstawicieli wszystkich izb 
rolniczych, podkreślił doniosłość momentu rozpoczęcia 
nowej fazy prac Sekcji Izb Rolniczych, opinje i wnioski 
organów Sekcji będą jednym z podstawowych wskazań 
także dla prac Prezydjum Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych R. P. — Związek korzysta z niniejszego ze
brania, aby poinformować przedstawicieli Izb Rolniczych 
o najbardziej aktualnych pracach instytucji, które zazę
biają się jaknajściślej z żywotnemi zagadnieniami pracy 
każdej poszczególnej Izby.

Pe przyjęciu przez zebranych proponowanego porząd
ku obrad Przewodniczący udzielił głosu p. Prezesowi K. 
Fudakowskiemu, który wygłosił obszerne przemówienie 
obrazujące najbardziej aktualne prace Związku w po
szczególnych zagadnieniach polityki gospodarczej.

Ze względu na to, źe przemówienie Prezesa Związku 
nosiło charakter głównie informacyjny — dyskusja ogra
niczyła się jedynie do zgłoszenia szeregu zapytań, na 
które p. Prezes K. Fudakowski udzielał odpowiedzi.

W następnym punkcie porządku dziennego omawiano 
zagadnienia, które winny być objęte programem najbliż
szych prac Sekcji. Referat wstępny o charakterze infor
macyjnym wygłosił w tej sprawie p. dyr. St. Miklaszew
ski. Omawiano następujące kwestje: a) sprawy finanso
we izb rolniczych, b) sprawy organizacyjne dotyczące 
aparatu wykonawczego samorządu rolniczego, c) udział 
izb w administracji rolniczej, d) zagadnienie koordyna
cji prac fachowych samorządu rolniczego, e) stosunek do 
dobrowolnych organizacyj rolniczych, f) sprawy współ
pracy z samorządem terytorjalnym i pokrewnemi orga
nizacjami samorządu gospodarczego.

W sprawach finansowo-budżetowych — zgodnie wy
powiedziano opinję co do konieczności zapewnienia od
powiedniej elastyczności gospodarki finansowej izb 
rolniczych w ramach obowiązujących przepisów 
prawa; zasadzie tej winny czynić zadość nowe przepisy 
o budżetowaniu i rachunkowości w izbach rolniczych, 
które są obecnie opracowane, jako projekt przez Mini
sterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych, lecz których przy
jęcie należy do ustawowej kompetencji Izb Rolniczych. 
W szczególności prawo „virement" winno być zacho
wane. Uznano również potrzebę przedłużenia przez Mi
nisterstwo Rolnictwa terminu zaopinjowania przez izby 

rolnicze projektu nowych przepisów budżetowych oraz 
stwierdzono konieczność powoływania reprezentantów izb 
rolniczych i zasięgania ich opinji przy zatwierdzaniu 
budżetów izb rolniczych przez Ministerstwo. Nadzór 
Ministerstwa Rolnictwa i R. R. nad gospodarką budżeto
wą izb rolniczych winien być utrzymany we właściwych 
granicach—zakreślonych postanowieniami prawa o izbach 
rolniczych z wyłączeniem elementu zbędnego biurokra
tyzmu i szablonowego traktowania zagadnień gospodarki 
samorządu rolniczego przez władze nadzorcze (w dysku
sji nad powyższemi kwestjami zabierali głos między in
nemi pp. K. Morawski, T. Krzyżanowski, F. Lechnicki 
i inni). Reprezentant Ministerstwa Rolnictwa i R. R. 
p. Nacz. Z. Szostek udzielił wyjaśnień w niektórych 
sprawach poruszonych przez mówców, zaznaczył między 
innemi, że projekt nowych przepisów budżetowych jest 
opracowany przez Ministerstwo głównie w celu ujedno
stajnienia tej dziedziny pracy samorządu rolniczego i 
uchwalenie projektu przepisów budżetowych należy do 
kompetencji samych izb rolniczych: nowe przepisy o wa
runkach subwencjonowania uzależniają coprawda anga
żowanie personelu fachowego izb od władzy nadzorczej— 
rygory powyższe dotyczą jednak tylko pracowników, 
którzy utrzymywani są ze specjalnych subwencji Mini
sterstwa Rolnictwa i R. R.

W dyskusji nad zagadnieniami organizacyjnemi samo
rządu rolniczego uznano potrzebę podjęcia przez Sekcję 
prac nad sprawą pragmatyki dla urzędników izb rolni
czych. Podnoszono potrzebę nawiązania w tym zakresie 
w jaknajkrótszym czasie kontaktu z Ministerstwem, któ
re zamieiza, jak się zdaje, uruchomić prace w tej dzie
dzinie (Prez. K. Morawski); podnoszono również (prez. 
Z. Wilski),—że normy uposażeniowe dla urzędników Izb 
winny być projektowane z uwzględnieniem momentu ko
niecznej oszczędności powinny jednak umożliwiać dobór 
odpowiednio wykwalifikowanego personelu oraz możli
wość awansu lepszych pracowników.

W sprawie udziału izb w wykonywaniu administracji 
rolniczej oraz stosunku do urzędów wojewódzkich — re
prezentanci izb podkreślali w szczególności potrzebę utrzy
mania jednotorowości kontroli fachowej prac prowadzo
nych na terenie powiatów oraz ścisłego skoordynowania 
działalności Wydziałów rolnictwa z Izbami Rolniczemi, 
aby uniknąć zbędnego i niecelowego dublowania czynno
ści lustracyjnych organów fachowych Izb Rolniczych 
przez Urzędy Wojewódzkie.

IV sprawie stosunku izb do dobrowolnych organizacyj 
rolniczych — szereg reprezentantów izb rolniczych wy
powiadało się przeciwko szablonowemu ujmowaniu tych 
zagadnień oraz za koniecznością uwzględnienia odręb
nych warunków regjonalnych. Jako ogólna zasada była 
zgodnie podkreślana potrzeba powszechnego i jaknajbar- 
dziej ścisłego łączenia prac izby z akcją czynników spo- 
łeczno-rolniczych w zorganizowanych towarzystwach rol
niczych i związkach specjalnych. Stwierdzono, że w nie
których okręgach, np. w Małopolsce, zakres działalności 
towarzystw rolniczych przy powstaniu izb rolniczych 
aczkolwiek uległ pewnemu przeobrażeniu, nawet w pew
nym stopniu się rozszerzył na skutek polityki, zmierza
jącej do włączenia niektórych związków specjalnych 
(związki hodowlane) w ramy organizacyjne miejscowej 
społecznej organizacji ogólno rolniczej (M. T. R.). W dy
skusji podnoszono również sprawę organizacyj gospodar
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czych kobiecych, przyczem przewodniczący Dr. K. Papa- 
ra wyjaśnił, źe zagadnienie powyższe należy właściwie do 
kompetencji Sekcji Organizacyj Dobrowolnych Związku 
— lecz interesuje również Sekcję Izb Rolniczych i będzie 
ewent. w związku z całokształtem stosunku izb do orga
nizacyj dobrowolnych przedmiotem prac tej Sekcji.

W sprawie stosunku izb do samorządu terytorialnego 
oraz innych gałęzi samorządu gospodarczego (izby prze
mysłowo-handlowe i rzemieślnicze) — wskazywano mię
dzy innemi na potrzebę dalszego unormowania sprawy 
stosunku samorządów powiatowych do miejscowych orga
nizacyj rolniczych pod ogólną kontrolą izby rolniczej oraz 
sprawę rozwinięcia przez izby rolnicze planowej akcji w 
kierunku objęcia zagadnień dotyczących przetwórstwa 
i obrotu artykułami rolniczemi i przyciągnięcia w orbitę 

samorządu rolniczego—przemysłu rolnego i spółdzielczości 
rolniczo-handlowej.

Po wyczerpaniu dyskusji nad ogólnemi zagadnieniami 
programowemi prac Sekcji dokonano, zgodnie z przepisa
mi regulaminu, wyboru nowych władz Sekcji.

Wybrani zostali: Dr. K. Papara — jako przewodniczą
cy, pp. T. Krzyżanowski, K. Morawski, T. Kozłowski i B. 
Przedpełski — jako członkowie zarządu oraz pp. Z. Wil- 
9ki i J. Donimirski — jako zastępcy. Uchwalono upoważ
nić Zarząd Sekcji do powoływania w miarę potrzeby ko
misyj specjalnych przewidzianych w regulaminie Sek
cji.

Wobec wyczerpania porządku dziennego Przewodni
czący zamknął obrady, podnosząc potrzebę jaknaściślej- 
szej współpracy wszystkich Izb z Przewodniczącym i Za
rządem Sekcji.

Lubelski Zjazd Plantatorów Chmielu.
Z inicjatywy Lubelskiej Izby Rolniczej odbył się w dniu 

26 czerwca r. b. w Lublinie Zjazd Plantatorów Chmielu. 
Poza plantatorami lubelskimi w zjeździe brali udział 
delegaci Izb Rolniczych: warszawskiej, lwowskiej, wołyń
skiej i kieleckiej, oraz delegat Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych, przedstawiciele towarzystw rolniczych 
i organizacyj gospodarczych.

Zjazd poprzedziły dwie konferencje przygotowawcze 
(organizatorów zjazdu i druga konferencja przy udziale 
delegatów poszczególnych izb rolniczych), podczas któ
rych uzgodniono program referatów i opracowanych wnio
sków. Obrady Zjazdu prowadzone pod przewodnictwem 
posła F. Lechnickiego, prezesa Lubelskiej zby Rolniczej, 
obejmowały zarówno sprawy związane z produkcją chmie
lu jak i jego obrotem handlowym.

W dziale fachowo-rolniczym, przy produkcji chmielu, 
Zjazd wypowiedział się za powołaniem do życia Central
nej Stacji Ochrony Chmielu, która zajęłaby się zorganizo
waniem walki ze szkodnikami i chorobami chmielu, a 
w szczególności badaniem jego zdrowotności, oraz kwali
fikowaniem chmielu eksportowego i wydawaniem odnoś
nych zaświadczeń wywozowych.

W obradach nad organizacją chmielarstwa Zjazd uchwa
lił szereg wniosków o znaczeniu ogólno-krajowem w m. in, 
wypowiedziano się za ustawowem ograniczeniem produkcji 

chmielu na poziomie roku 1934/35, za koniecznością wyda
wania zaświadczeń kwalifikacyjnych przy wywozie chmie
lu, powierzając tę funkcję organizacjom fachowo-rolni
czym, za zakazem przywozu do kraju obcego chmielu, 
bądź wprowadzeniem systemu preferencyjnego dla chmielu 
krajowego w naszych browarach, za wprowadzeniem przy
musu należenia do organizacyj plantatorów chmielu, oraz 
stwierdzając wadliwą organizację handlu chmielem, za 
koniecznością jego zorganizowania, przyczem formy tej 
organizacji zostaną ustalone po porozumieniu się Izb 
Rolniczych z zainteresowanemi organizacjami zawodowe- 
mi, oraz Ministerstwem Rolnictwa i Reform Rolnych. 
Również poddano ocenie objaw gwałtownego zaniku kon
sumcji piwa, którego produkcja oparta jest o surowce 
krajowe (chmiel, jęczmień), a przyczyna zaniku konsum
cji leży nietylko w obecnem zubożeniu ludności, lecz prze
dewszystkiem w zbyt wysokiej cenie piwa, wywołanej 
wysoką akcyzą i niepomiernemi obciążeniami stałemi bro
warów i rozprzedawców, jak również w konkurencji na
pojów, jak lemoniada i t. p., wyrabianych bez odpowied
niej kontroli sanitarnej i nieobciąźonych akcyzą.

Celem opracowania i zrealizowania wniosków wysunię
tych na Zjeździe tenże zwrócił się do Lubelskiej Izby Rol
niczej, aby w porozumieniu z innemi Izbami Rolniczemi, 
oraz Towarzystwami Chmielarskiemi przystąpiły do dal
szych prac nad organizacją chmielarstwa w kraju.

Sprawy leśne w Wileńskiej Izbie Rolniczej.
Zagadnienia gospodarki leśnej zajmują pokaźne miej

sce w pracach Wileńskiej Izby Rolniczej. Sprawy te by
ły między innemi głównym tematem obrad Komisji Eko
nomicznej Izby w dniu 8-go czerwca r. b., na którym p. 
Barański—Dyrektor Wileńskiej Izby Przem.-Handl. wy
głosił referat p. t. „Aktualne problemy produkcji i obro
tu drzewnego w Wileńszczyźnie". Referent podkreślił 
m. i. niezadawalający stan zagospodarowania lasów, 
zwłaszcza prywatnych oraz zaznaczył, że ustawowy na
kaz zalesiania nie jest w całej pełni realizowany, tym
czasem doniosłość problemu zalesienia, zwłaszcza na Wi
leńszczyźnie, gdzie lasy stanowią ważną gałąź gospodar
czą, uzasadniałaby poświęcenie specjalnej uwagi temu za
gadnieniu ze strony powołanych czynników. W szczegól
ności wskazanem byłoby szersze finansowanie tej akcji 

przez Fundusz Pracy z uwagi na możliwość zatrudnienia 
poważnej liczby rąk roboczych. Analizując problem cen 
drzewa — referent wskazywał m. i. na pewną rozbież
ność interesów gospodarczych w rolnictwie, jaka powsta- 
je między stroną zainteresowaną w produkcji i w spoży
ciu (drobna własność). W dyskusji nad referatem oma
wiano szeroko zadania Izby Rolniczej Wileńskiej w dzie
dzinie gospodarki leśnej. Prace Izby w tej dzie
dzinie znalazły już wyraz konkretny w powoła
niu do życia specjalnej komisji leśnej, pod prze
wodnictwem p. E. Hutten - Czapskiego. Do zadań 
tej komisji należeć będą w pierwszym rzędzie za
gadnienia urządzeń lasów, zalesień, zaopatrzenia produ
centów we właściwe nasiona, działalność oświatowo-fa- 
chowa i t. p.
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Kalendarzyk posiedzeń Związku

Posiedzenie w Związku Izb I Org, Roln, R. P, 
3, VII. Konlcrencja w sprawie meljoracji użytków rol

nych.

Narady I posiedzenia ze wsp6łudzlałem przedsta
wicieli Związku Izb i Org. Roi. R. P.

2. VII. Posiedzenie w sprawie rozp. Prezydenta R. P. o 
obrocie zwierzętami rzeźnemi i mięsem.

Izb i Organizacyj Rolniczych R. P.

3. VII. Posiedzenie Komitetu Taryfowego Państwowej
Rady Komunikacyjnej.

4. VII. Posiedzenie w sprawie Centrali Nasion Oleistych.

5. VII. VIII Ogólnopolski Zjazd Hodowców ryb staw
nych.

PRZEGLĄD RYNKÓW.

Produkcja zboża i rynki zbożowe.

Ostatnie informacje o przypuszczalnych zbiorach w 
niektórych krajach pozaeuropejskich każą się spodziewać 
troszkę lepszych urodzajów niż w roku ubiegłym. Doty
czy to coprawda tylko Indji i pszenicy ozimej w Stanach 
Zjednoczonych, przyczem zwyżka zbiorów w Indjach wy
niesie zaledwie trochę więcej niż % mil. ąuintali. Co 
się tyczy Stanów Zjednoczonych to są groźby, źe uro
dzaj jarej pszenicy wskutek bardzo niesprzyjającej pogo
dy będzie dużo gorszy niż w roku ubiegłym, w Kanadzie 
zato urodzaj jarej pszenicy narazie zapowiada się do
brze dzięki w porę spadłym deszczom. Naturalnie, co do 
przewidywań na półkuli południowej nic jeszcze powie
dzieć nie można. Jednakże to wszystko może nie mieć 
poważniejszego znaczenia dla światowego rynku zbożowe
go, gdyż dzięki dużym zmianom zaszłym w strukturze 
gospodarczej poszczególnych krajów i stosunków między 
krajami, coraz bardziej decydującą rolę zaczynają od
grywać kraje importujące zboże. Większość tych krajów 
odgradza się od importu zboża z zewnątrz, względnie 
bardzo go utrudnia i popiera rozwój upraw zbożowych 
wewnątrz kraju.

Zbiory pszenicy w Europie w roku bieżącym będą 
zmniejszone w wielu krajach a w szczególności we Wło
szech oraz w krajach Naddunajskich i Bałkańskich. 
Jednak główne względne zmniejszenie przypada na kra
je eksportujące pszenicę. Ogólny zbiór pszenicy w Euro
pie będzie niewątpliwie mniejszy niż w rekordowym roku 
1933, ale będzie na poziomie roku 1932, który nie był złym 
i miał zbiory większe niż w szeregu lat poprzednich. 
Wskutek tego nie należy się spodziewać bardzo wydatne
go zwiększenia zapotrzebowania Europy na import psze
nicy i wobec tego decydującej zmiany w sytuacji świa
towego rynku zbożowego. Eksport światowy pszenicy na
razie nie wykazuje większych zmian i procent wywiezio
nej pszenicy w stosunku do całości przewidywanego eks
portu nie jest większy niż w roku ubiegłym oraz w po
przedzającym go. W liczbach bezwzględnych naturalnie 
jest dużo mniejszy niż w latach poprzednich. Jeżeli w o- 
stanich miesiącach, kwietniu i maju, dał się zauważyć 
wzmożony przywóz pszenicy do Europy, to ta nadwyżka 
całkowicie szła do Anglji gdzie niewątpliwie posłużyła na 
tworzenie zapasów na elewatorach i t. p. składach, czyli 
nastąpiło proste przesunięcie zapasów z jednych miejsco
wości do drugich. Do innych krajów europejskich import 

nie wykazał żadnej nadwyżki a nawet raczej ubytek. 
Przy tych warunkach, oraz biorąc pod uwagę stopniowo 
wszędzie rozpoczynające się żniwa, można było się spo
dziewać ponownej depresji w cenach zboża — co też na
stąpiło. Zniżka cen pszenicy, która się rozpoczęła w po
łowie czerwca, trwa dotąd i sprowadziła ceny w Stanach 
Zjednoczonych już do poziomu z drugiej połowy maja. 
Na rynkach wolnych w Europie (t. j. poza regulowanymi 
rynkami wewnętrznymi) zniżka odbiła się dotąd w mniej
szym stopniu.

Ceny pszenic y za c ( = 100 kg) w złotych
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Przeciętna 1928/29 r. 39.22 43.41 44.21 44,39 46.44 46.08
„ 1929/30 r 38.06 40.20 42 61 41.54 53.93 39.74
„ 1930/31 r. 25.94 29.51 26.56 26.92 55.27 27.93
„ 1931/32 r. 18.10 22.02 20.68 23.27 49.92 25.59
„ 1932'33 r. 18.01 18.72 18.72 19.17 41.45 30.23

1933 r. 26- 1 VII 23.80 27.10 19.17 20.77 39.67 38.17
1934 r. 22—26 V 17.90 19.48 14.56 16.95 41.48 17.34

28- 2 VI 19.34 21.46 15.54 18.50 41.82 17.89
4- 9 19.16 20.90 15.56 18.42 40.52 19.65

11—16 19,46 20.83 15.57 18.32 40.67 20.11
18-23 18.59 20.18 15.51 18.51 40.67 20.16
25—30 18.12 19.92 15.49 18.55 41.55 19.16
2- 7 VII 17.72 19.10 18.01

Co się tyczy żyta, którego urodzaj w roku bieżącym 
również będzie gorszy, lecz którego rynek jest ciaśniej- 
szy, ceny nie wykazują jeszcze tak głębokiego spadku jak 
ostatnio dla pszenicy. Naturalnie nie należy się łudzić, 
bo spadek cen pszenicy pociągnie za sobą cenę żyta.

Ceny żyta za q ( = 100 kg) w złotych
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Przeciętna 1928/29 r. - 36.64 40.29 41.09 43.59 33.39
,, 1929/30 r. . 32.18 32.63 31.29 36.28 21.85
„ 1930/31 r. . 15.78 17.47 — 36.64 21.87
„ 1931/32 r. . 14.35 18.63 17.83 40.20 24.70
„ 1932/33 r. . 13.91 15.87 13.10 32.89 17.13

1933 r. 26— 1 VII 21.13 19.34 12.48 32.09 19.95
1934 r. 22—26 V . — 11.98 9.37 35.01 12.81

28- 2 VI . 12.93 13.09 9.73 35.18 13.43
4— 9 — 12.81 10.23 34.33 14.76

11—16 . — 13.32 10.45 34.60 15.12
18—23 — 13.45 10.64 34.34 14.49
25—30 . 13.82 13.40 10.35 34.77 14.16
2— 7 VII — 13.33 13.79
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Ceny jęczmienia są obecnie mało notowano, zaś ceny 
owsa na rynkach światowych narazie jeszcze nie wyka
zały zniżki.

Ceny jęczmienia i owsa za q ( = 100 kg) w złotych

J ę c zmień O w i e s

Okres Przeciętna Przeciętna
Berlin Warszawa— Chicago Berlin Warszawa—

Poznań Poznań

Przeciętna 1928/29 r. 46.98 34.62 30.22 42.52 33.25
„ 1929/30 r. 41.00 25.80 28.17 33.34 20.72
„ 1930/31 r. 44.39 25.96 20.41 44.39 23.39
„ 1931/32 r. 36.37 24.43 14.98 31.20 22.87

1932/33 r. 37.08 17.06 12.48 27.63 14.74
1933 r. 26- 1 VII — —» 21.13 29.33 14.98
1934 r. 22—26 V 36.27 — 13.67 36.16 12.91

28- 2 VI 36.43 — 16.11 37.23 13.57
4— 9 — — 16.25 38.25 14.41

11—16 — 19.00*) 16.39 39.86 15.79
18-23 — 19.38*) 15.78 44.21 16.41
25—30 — 18.25*) 15.78 41.10 15.11

2— 7 VII — — 16.03 14.38

•) 100 S = 103 zł.

Ceny trzody na targowicy wiedeńskiej uległy w okre
sie sprawozdawczym zwyżce, tak co do materjału mięs
nego jak i tłuszczowego, W stosunku do III tygodnia w 
m-cu czerwcu poprawa cen odnośnie trzody żywej mięs
nej wyniosła przeciętnie 10 szył, na 1 kg żywej wagi. 
Bezpośrednia przyczyna tej dodatniej ewolucji cen, leży 
w dawno zapowiadanej przez Rząd Austrjacki likwida
cji nadwyżek trzody krajowej, która coraz to bardziej 
staje się aktualną. Temsamem dowozy świń krajowych 
na rynek wiedeński wydatnie się zmniejszają. Na po
prawę tą wpłynęło również zmniejszenie kontyngentu do
wozów trzody jugosłowiańskiej na czas przejściowy o 
1500 sztuk świń tłuszczowych tygodniowo. Ruch cen i 
kształtowanie się spędów trzody krajowej w ostatnich 
tygodniach, zdaje się potwierdzać niejednokrotnie oświad
czenia czynników austrjackich o odprężeniu wewnętrz
nej sytuacji odnośnie trzody w okresie letnim lub je
siennym. Dodać należy, źe mocą zawartego w dniu 11

Ceny p«zenicy i żyta za q ( = 100 kg) w złotych

Okres
Pszenica krajowa Żyto krajowe

Warszawa Poznań Warszawa Poznań

Przeciętna 1928/29 r. 47.86 44.31 34.46 32.31
„ 1929/30 r. 40.75 38.72 21.90 21.80

1930/31 r. 29.22 26.64 21.83 21.90
„ 1931/32 r. 26.97 24.21 25.10 24.30
„ 1932/33 r. 31.62 28.84 17.86 16.40

1933 r. 26— 1 VII . 39.13 37.20 20.56 19.33
1934 r. 22—26 V . 18.00 16.68 12.34 13.27

28- 2 VI . 18.75 17.03 13.25 13.6t
4- 9 20.73 18.56 14.25 15.27

11—16 21.50 18.71 14.75 15.49
18—23 21.40 18.92 14.48 14.49
25—30 20.13 18.18 13.88 14.44
2- 7 VII . 18.80 17.21 13.38 14.19

Ceny jęczmienia i owsa za q ( = 100 kg) w złotych

Na polskim rynku zbożowym ceny wszystkich zbóż 
zniżkują. Zniżka rozpoczęła się nieco później niż na ryn
kach światowych i narazie prawdopodobnie nie osiągnę
ła jeszcze swego kresu. Przyczyny zniżki naturalnie są 
identyczne jak i dla rynków światowych.

*) Cena jęczmienia w Poznaniu, dla Warszawy brak 
notowania H. H.

Okres
Jęczmień 0 w i e s

Warszawa Poznań Warszawa Poznań

Przeciętna 1928/29 r. 35.21 34.03 34.92 31.57
., 1929/30 r. 26.59 25.01 21.49 19.95
., 1930/31 r. 25.81 26.11 24.59 22.19
,. 1931/32 r. 24.12 24.74 23.67 21.06
„ 1932/33 r. 17.18 16.94 16.15 13.32

1933 r. 26— 1 VII . — — 15.81 14.15
1934 r. 22—26 V . — — 12.81 13.00

28- 2 VI . — — 13.69 13.45
4— 9 — — 14.65 14.17

11—16 — 19.00 16.40 15.17
18-23 — 19.38 16.90 15.92
25-30 — 18.25 15.63 14.60
2- 7 VII . — — 14.80 13.96

Eksport i rynki zbytu zwierząt rzeźnych i produktów uboju.

Eksport trzody żywej z Polski w ostatnich tygodniach 
przedstawiał się następująco:

A. Rynki zagraniczne.
Wiedeń

Dowóz świń 
żywych 

szt.

Cena średnia 
za 1 kg. ż. w.

wyD
Czerwiec 

mięsne IV tydz. 1788 1.07'1,
tłuszczowe „ 277 97'|,

Lipiec 
mięsne I tydz. 1843 1.12’|,
tłuszczowe „ 214 1.06

października 1933 r. traktatem z dniem 15 sierpnia r. b. 
zostaje uruchomiony normalny kontyngent trzody z Pol
ski. W okresie dwumiesięcznym poczynając od dnia 15 
sierpnia Rząd Austrjacki, korzystając z zastrzeżonego 
dla „Viehrezkehrsstelle" uprawnienia, przydzielać będzie 
normalne kontyngenty zmniejszone o 25"/o z tem, że re
dukcje te w późniejszym okresie będą wyrównane.

Globalny tedy tygodniowy kontyngent wynosić będzie: 
3100 szt. mięsnych i 600 tłuszczowych = 3700 szt. 
mniej 25°/o — 925 szt.

uruchomiony więc, począwszy od targu 
w Wiedniu w dniu 21. VIII. kontyngent wy
nosić będzie szt. 2.775
w tem 2.063 szt. mięsnych, 412 szt. bitych świń oraz 300 
szt. tłuszczowych.

Zwiększenie zatem wynosić będzie 345 szt. tygodnio
wo.

Z innych tranzakcji zanotować należy eksport w 
pierwszych dwuch tygodniach m-ca lipca, 3-ch wagonów 
bydła rzeźnego do Austrji na poczet kontyngentu. Prze
ciętne ceny płacone za krowy wahały się w granicach 
55—64 za buhaja 83—87.50 szylingów za 100 kg.

Do Zagłębia Saary w pierwszej połowie m-ca lipca 
wyeksportowano 8 wagonów trzody żywej.

Bekon, szynki i przetwory.

W ostatnich dwu tygodniach sprzedaż bekonu na ryn
kach angielskich była ożywiona. Zły stan rynku na pół
nocy w ostatnim okresie spowodował, że tamten rynek 
mniej obsyłano towarem, a wzamian kierowano duże ilości 
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do Londynu, skutkiem czego w ubiegłym tygodniu podwyż
szono notowania w Manczesterze.

W dalszym ciągu towar angielski jako zbyt tłusty 
miał sprzedaż utrudnioną. Coraz częstsze są wypadki 
zwracania przez detalistów hurtownikom dużego procen
tu bekonu angielskiego z racji zbyt przetłuszczonych po
łówek.

W omawianym okresie rynek na szynki peklowane 
był dobry. Za nasze szynki osiągano cenę 82 do 88 shl. 
Natomiast na szynki w puszkach lepszy popyt oczeki 
wany jest za kilkanaście dni, t. j. kiedy rozpocznie się 
bardziej ażywiona sprzedaż tego artykułu w handlu de
talicznym.

Dla drobiu pomimo dużego dowozu kurcząt angiel
skich i rozpoczęcia eksportu z Holandji rynek był do
bry i sprzedaż była ożywiona.

Za nasze kury uzyskiwaliśmy 7 shl. do 8 shl., za ku
ry angielskie 6 do 7 shl.

W okresie od 22 czerwca do 6 lipca wywieziono z 
Polski do Anglji ogółem:

bekonów 471.762,5 kg
szynek pekl. 16.194,0 kg
pekl. przetw. mięsnych 23.278,0 kg
szynek w puszkach 39.764,3 kg

Cena wszystkich bekonów w porównaniu do notowań 
w dn. 22. VI. b. r. pozostała bez zmiany.

Ceny bekonu na giełdzie londyńskiej wynosiły za 1 
ctw. (50,8 kg) w shl.:

dn. 22. VI. dn. 6. VII. 1934 r,
angielski 92—86 92—82
kanadyjski 80—75 82—75
duński 88—82 88—82
holenderski 86—78 86—78
litewski 82—74 82—74
szwecki 85—82 85—82
Polski 81—73 81—73

B. Rynki krajowe.

Zmiany cen na rynku krajowym ilustrują poniższe 
tabelki podające ceny bydła i trzody na trzech głów
nych targowicach krajowych w drugiej połowie czerwca 
r. b. z uwzględnieniem danych porównawczych z okresów 
poprzednich.

Ceny średnie trzody w złotych za 100 kg. ż. w.

Warszawa Poznań Mysłowice

Waga żywa > > >
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130—150 75 75 111 — — — — —

ponad 150 83 82 117 — — 88 90 130

Ceny średnie bydła w złotych za 100 kg. ż. w.

(Notowania dotyczą zwierząt pierwszej jakości)

Warszawa Poznań Mysłowice
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Woły . . 76 78 73 59 63 62 73 70 73
Buhaje — — — 56 60 59 67 64 72
Krowy — 65 68 59 62 62 72 71 74
Jałowice . — — — 59 63 62 72 72 74
Cielęta 60 63 69 65 63 71 71 72 72

Rynek jajczarski
Ceny eksportowe na jaja, które doznały największego 

załamania się 18 czerwca, zniżkując z 65—66 zł. do 56—57 
zł. za towar cięższy, a do 50—51 zł. za lżejszy, fob Gdy
nia — za dwie dwunastokopowe skrzynie jaj eksporto
wych — utrzymały się nadal na przeciętnym poziomie 
53—54 zł.

Skutkiem zniesienia premji wywozowych z końcem 
czerwca, przewiduje się zniżkę cen jaj w lipcu b. r. — 
w kraju do 20 zł. za 1 skrzynię 24-kopową. Zniżkę tę ma 
uzasadniać z jednej strony wstrzymanie rządowej pomocy 
finansowej w kwocie 10—15 zł. od skrzyni i z drugiej ob
niżka cen za jaja eksportowe mniej więcej o 10 zł.

Pesymistyczne obawy co do trwałej zniżki cen będą 
zdaje się o tyle płonne, że Anglja oferowała w pierwszych 
dniach lipca b. r. do 62—63 zł. za 2/2 skrzyń eksporto
wych fob Gdynia.

Włosi płacili loco Zebrzydowice, początkowo 140, na
stępnie tylko 125 lirów za 2/2.

W Czechosłowacji, gdzie w ciągu czerwca b. r. wy
wieźliśmy 53 wagony jaj na poczet tamtejszego kontyn
gentu chłodniczego, zyskiwali nasi eksporterzy 72 do 65 
zł. franco Zebrzydowice za 2/2 eksportowe skrzynie jaj.

Cena jaj oryginalnych we Wschodniej Małopolsce wy
nosiła w ostatnim tygodniu czerwca b. r. 44—46 zł. za 

1 skrzynię 24 kopową co odpowiada cenie eksportowo 
przerobionych 2/2 skrzyń 58—60 zł., loco stacja załadow
cza, podczas gdy importerzy oferowali w tym czasie naj
wyżej 53—54 zł.

W Warszawie w ostatnim tygodniu czerwca b. r. osią
gano loco skład odbiorczy 60—65 zł. za 24 kopy jaj ory
ginalnych, przyczem przy znacznych dowozach zapotrze
bowanie było zmniejszone z powodu okresu wkacyjnego.

Związek Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich w 
Warszawie płacił swoim dostawcom 1.20—1.10 zł. za 1 kg. 
jaj.

Anglja. Rząd angielski został upoważniony do regu
lowania importu jaj i drobiu i na tej zasadzie został po
wołany już do życia „wydział dla spraw zaopatrywania 
rynku", będący władzą, zbliżoną do „niemieckiej centrali 
jajczarskiej" (Reichseierstelle). Ustanowiono też komisję 
dla oparcia na całkiem nowych zasadach zbytu jaj i dro
biu w Anglji.

Usiłowania rządu angielskiego zmierzają do zarezer
wowania rynków angielskich—angielskim farmerom. Tru
dno przewidzieć rezultaty tej nowej gospodarki plano
wej w zakresie kupna i sprzedaży jaj. Można jednak o- 
czekiwać, iż postępujący spadek cen produktów hodowli 
drobiu w Anglji pociągnie za sobą konieczność likwida
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cji licznych ferm drobiarskich. Przykład tego mieliśmy 
już w Niemczech, gdzie rozbudowane nadmiernie prze
mysłowo zorganizowane hodowle drobiu doprowdzone zo
stały do upadku po załamaniu się pomyślnej konjunktu
ry, i po wkroczeniu w okres światowego kryzysu gospo
darczego.

Wkażdym razie zbiurokratyzowanie importu i zbytu 
jaj oraz drobiu w Anglji nie wróży nic dobrego dla kra
jów, które eksportują jaja do Anglji, dlatego teź musi- 
my być przygotowani na nowe utrudnienia dla naszego 
eksportu jaj.

Mimochodem dodać należy, że mnożące się oznaki, z 
których można wnioskować o niedalekiem załamaniu się 
przemysłowej hodowli kur w Belgji i Holandji, gdyż wy
sokie koszta produkcji jaj nie pozwalają, na dłuższą me
tę, na deficytowy eksport. Sukcesję po tych państwach 
obejmie w lwiej części eksport jaj z Polski, której atutem 
jest dobry towar, tania produkcja i tanie ceny zbytu.

Austrja. Czasopismo p. t. „Oesterreichische Leben- 
smittelreitung" Nr. 26, z daty: Wien, den 30. VI. 1934 r. 
alarmuje opinję publiczną z powodu możliwości importu 
do Austrji jaj pochodzących z polskich transportów, któ
re w kwietniu b. r. nie zostały dopuszczone do Hiszpanj i 
i z konieczności złożone w chłodniach zagranicznych, a 
między innemi częściowo także w Hamburgu. Redakcja 
wspomnianego czasopisma obawia się wprowadzenia tych 
jaj z Hamburga do Austrji, podając jako powód, iż jaja 
te wskutek wpływów atmosferycznych i niepomyślnych 
warunków składowania — w okresie długiego wyczekiwa
nia na ostateczną decyzję rzdu hiszpańskiego, tak mocno 
ucierpiały, iż smak ich doznał znacznego pogorszenia.

W istocie redakcja jest głosem zaniepokojonych im
porterów austrjackich, którzy obawiają się znacznego spad
ku cen jaj, złożonych przez nich do chłodni wiedeńskich, 
o ile polskie chłodniaki z Hamburga znajdą dostęp do 
Austrji.

Ażeby zapobiec przywozowi jaj polskich z Hamburga 
proponuje redakcja omawianego pisma wydanie dwu za
rządzeń: 1) wzbronienia przywozu do Austrji jaj niestan- 
daryzowanych; 2) wprowadzenie obowiązku sprzedaży 
wszystkich jaj importowanych na giełdzie produktów w 
Wiedniu.

Rumunja, która na mocy układu handlowego z Niem
cami otrzymała kontyngent na wywóz jaj do Niemiec nie 
może go realizować z powodu braku dostatecznej ilości 
jaj odpowiedniej wagi a mianowicie t. zw. klasy handlo
wej B, które muszą ważyć od 55—60 gramów, a w opa
kowaniu przeciętnie 57/58 gramów. Ponieważ tranzakcje 
handlowe pomiędzy cbu wymienionemi państwami odby
wają się na zasadzie kompensacji, przeto niemiecki prze
mysł cierpi wskutek niesumienności eksportu jaj rumuń
skich do Niemiec. Sfery rumuńskie, wskazują na to ubie
gając się w Niemczech o dopuszczenie wywozu jaj klasy 
handlowej C t. j. wagi od 50—55 gramów (przeważnie 
52/53 grm.J.

Związek Zawodowych Zrzeszeń Eksporterów Jaj w 
Warszawie zawiadomił swoich członków, że począwszy od 
1 lipca b. r. zostaje zawieszona wypłata generalnej po
mocy rządowej dla eksportu jaj, a utrzymaną zostaje je
dynie wypłata pomocy dla eksportu do Włoch. Dla eks

portu do Włoch ustaloną zostanie pomoc zróżniczkowana 
a mianowicie 4.50 zł. za kategorje do 51/52 włącznie, oraz 
zł. 6 za kategorje 53/54 i powyżej za 24 kop jaj. Od ko
rzystania tej pomocy wyłączone są w zupełności kate
gorje „Secunda" oraz „D“ za które nie będą premje wy
płacane.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu zdecydowało na 
przyszłość wyłączyć od eksportu wogóle jaja kategoryj 
„Secunda" oraz ,,D" (brudne).

Jaja „Secunda , przy eksporcie do Włoch, wyelimino
wane zostają od wywozu już z dniem 1 lipca b. r. a to 
skutkiem zupełnego cofnięcia premji dla tej kategoryj. 
Celem zaś zupełnego uniemożliwienia wywozu jaj „Se
cunda" na przyszłość na wszystkie rynki, nastąpi znowe
lizowanie obowiązujących przepisów w tym kierunku.

Podobnie jaja „D", jak i jaja „Secunda" wyłączone 
zostają z dniem 1 lipca b. r. od eksportu do Włoch przez 
zaniechanie ich premjowania. Niezależnie od tego Mini
sterstwo Przemysłu i Handlu zaleca eksporterom wstrzy
manie eksportu jaj kategoryj ,,D“ również i na wszystkie 
inne rynki zbytu, a to celem przygotowania się do zupeł
nego zakazu wywozu tych jaj, który ma być wprowadzo
ny z dn. 1 lipca.

Zasady wyłuszczone powyżej pociągają za sobą ko
nieczność radykalnej zmiany dotychczas stosowanych sy
stemów zakupu towaru oryginalnego.

Przedewszystkiem więc wymagają zróżniczkowania ce
ny płaconej podrucentowi za towar lekki i za towar cięż
szy. Do tego celu prowadzi jedynie przejście z dotych
czasowego systemu zakupna jaj na sztuki na system za- 
kupna jej na wagę i ustalenie ceny rynkowej tylko od 1 
kg. Pozatem konieczne jest zupełne wyeliminowanie ze 
sprzedaży jaj brudnych co zmusi producenta do oferowa
nia eksporterom jaj właściwej jakości. Wprowadzenie 
tych zmian nie napotyka na poważniejsze trudność, o ile 
wszyscy eksporterzy solidarnie i lojalnie zasad tych bę
dą bezwzględnie przestrzegać.

Realizacje nowych metod skupu jaj zamierza podjąć 
jedna z czołowych polskich firm eksportujących jaja na 
następujących zasadach:

Jaja będą kupowane w ten sposób, iż na 2 kg. nie 
może wypadać więcej, jak 41 sztuk jaj, wśród których nie 
może nie znajdować więcej jak 6 jaj poniżej 45 gr. wagi: 
jaja takiej wagi mogą być nabywane oddzielnie jednak 
po cenie odpowiednio niższej. Przy nabywaniu jaj będą 
one badane a jaja zepsute, plamiste i tłuczki będą zwró
cone dostawcy. Na 1 kg. jaj można przyjąć tylko 1 jajo 
secunda (podeschnięte).

Wyżej wymienione doniosłe i pożądane formy, zmie
rzające do dalszego ulepszania naszego wywozu pod 
względem ich doborowego selekcjonowania wymagają w 
tem miejscu pewnego oświetlenia ze strony sprawozdaw
cy.

Pan Z. Łopaciński w pracy swojej, ogłoszonej w mie
sięczniku „Rolnictwo" p. t. „Sytuacja wywozu jaj z Pol
ski" podaje, iż w roku gospodarczym od dnia 1 marca 
1929 do 28 lutego 1930 r., a więc w pierwszym roku dzia
łania przepisów o standaryzowanym wywozie jaj wyeks
portowano z Polski 48.157.154 kg. jaj wagi netto, nastę
pujących klas handlowych:



Nr. 14 ROLNIK EKONOMISTA Str. 391

45/48 kg. w stosunku wagi 1000 szt.
II

II

i«i

II

II

Ił

3.205.453
22.318.410
13.964.446

1.689.494
553.090

kg. netto
II M

II II

Ił II

II II

48/51
51/54
54/57
57/62

II

II

II

II

II

II

II

II

II

II

powyż. 62/ II II II II ,, 86.825 II II

poniż, 45/M •1 II II II II II 3.912.527 „ II

brudnych ,.D“ u II II II II 890.093 II II

klasa nieozna-
czona Secunda ii II II II II II 1.538.816 II Ił

R azem 48.157.154 II II

W ilości ogólnego wywozu jaj w pierwszym roku stan
daryzacji znajdowało się, licząc okrągło:
1) jaj standaryzowanych (od 45/48 do powyżej 62 kg.)

41.815.000 kg. = 86%,
2) jaj małych ,,M" czyli poniżej 45 gram

3.912.000 kg. = 9%,
3) jaj brundych ,,D" 890.000 kg. — 2°/o,
4) jaj secunda (drugiej sorty) 1.533.000 kg = 3%.

Przy wysnuwaniu wniosków o jakości produkcji cyfry 
powyżej podane mogą być uważane, jako orjentacyjne.

Idąc za biegiem myśli cytowanego autora (Z. Łopień- 
skiego), iż okres podanych cyfr statystycznych, obejmo
wał dopiero pierwszy rok standaryzacji i że eksporte
rzy nie byli do niej jeszcze należycie wdrożeni — musi- 
my jednak pomyśleć, źe sprawnie działająca już od po
czątku kontrola nie pozostała bez skutecznego wpływu na 
przepisowe sortowanie jaj i że w tym pierwszym już o- 
kresie standaryzacji osiągnięto bardzo pomyślne wyniki 
pod względem przepisowej obróbki jaj.

Uwzględniając jednak fakt, źe pewne ilości jaj ma
łych (M) t. j. poniżej 45 gm. mogły w granicach prze
kraczających nawet dozwoloną podówczas marżę (3%) 
być eksportowane wśród jaj oznaczonych klasą handlową 
45/48 kg., a nawet wyższą, możemy przyjąć, przy niezbyt 
daleko posuniętym pesymizmie, że odsetek jaj małych 
(M) wynosił w ekspercie: nie 9% lecz około 15%, zaś 
odsetek jaj brudnych przy domniemaniu możliwości 
rozprowadzenia pewnej ich ilości wśród sort czystych 
przyjąć można nie 2% lecz około 5%.

Tak samo dopuszcza się wniosek, iż pewna część jaj 
secunda została rozprowadzona wśród jaj świeżych, przy
jąć możemy zamiast 3% około 6%.

W ten sposób zyskujemy dane, z ogólnej ilości wywo
żonych jaj. 26% stanowią gorsze sorty, wśród których 
jednak 15% stanowią jaja świeże i czyste, lecz tylko o 
wadze zbyt lekkiej (poniżej 45 gramów), co jedynie kwa
lifikuje je do jaj niskiej kategorji wagi, lecz nie pośle
dniej jakości (świeżości, czystości, całości skorupy).

Przedstawiony obraz uważaćby można, jako ilustrują
cy pomyślny stan naszej produkcji jaj — pod względem 
czystości i wagi — gdyż wynikałoby zeń pozornie, że ho
dowla nasza dostarcza zaledwie około 4% jaj brudnych, 
około 6% jaj secunda t. j. podeschniętych i w przybli
żeniu 15% jaj małych.

Tak jednak nie jest, gdyż otrzymane liczby charakte
ryzują jedynie osiągane dotychczas faktycznie wyniki w 
dziedzinie jakości jaj, przez przedsiębiorstwa wywożą
ce i obrabiające jaja.

W istocie każde przedsiębiorstwo eksportujące jaja na
bywało z konieczności jaja masowo bez dostatecznej se
lekcji, a nadmiar jaj brudnych, małych i Secunda nie 

znajdujących zbytu zagranicę umieszczało i umieszcza 
dotychczas na wewnętrznym rynku. Większość ilości jaj 
sort ubocznych (małych, brudnych, secunda) nie mogą te 
przedsiębiorstwa wywozić, choćby tylko z uwagi na to, 
źe importerzy w zakupywanych ładunkach jaj świeżych 
i czystych nie przyjmują sort ubocznych w ilości prze
kraczającej 10—12% danego ładunku.

Stajemy zatem wobec tezy, iż producenci dostarczają 
handlowi bardzo poważny odsetek jaj małych i brudnych 
i źe w tym kierunku eksporterzy będą tak długo bezra
dni, dopóki przez wszechstronną i celową bezpośrednią 
akcję organizacyj rolniczych nie zostanie ulepszona od
powiednia produkcja jaj pod względem pożądanej wagi 
i czystości.

Zagadnienie świeżości jaj jest sprawą, w której eks
porterzy mogą bezpośrednio przyczynić się do uzdrowie
nia dotychczasowych stosunków. Jest bowiem notorycz
nie znanem, źe w okresie spekulacji jajami — w ocze
kiwaniu na zwyżkę cen, zarówno producenci, jakoteź do
stawcy eksporterów jaj wprowadzają do handlu względ
nie poważne ilości „przetrzymanych" jako jaja świeże.

Wkażdym razie stwierdzając niewątpliwe zewnętrz
ne braki pewnej, stosunkowo znacznej części produkcji 
jaj, nie należy zapominać o ich znakomitych walorach 
wewnętrznych, które sprawują, źe jaja z Polski są mimo 
wielkich utrudnień w handlu światowym dotychczas po
szukiwane i cenione na wszystkich rynkach.

O tem, źe niełatwą jest sprawa rychłego i całkowite
go wyeliminowania z handlu jaj kategorji pośledniej po
uczają nas przykłady krajów o najwyższej kulturze ho
dowlanej i doskonale zorganizowanym eksporcie jaj. I tak: 
przepisy standaryzacyjne w Belgji (Moniteure Belge z 31. 
V. 1934) postanawiają, iż jaja, które nie odpowiadają 
warunkom określonym dla świeżych jaj doborowych, ma
ją być oznaczone jako „secunda" i że nie wolno ich pa
kować razem z jajami świeźemi doborowemi. Wedle daw
niejszych przepisów belgijskich mianem jaj secunda obej
muje się jaja: brudne, myte oraz podeschnięte, t. j. takie 
w których komora powietrzna jest głębsza aniżeli 6 mm 
lub takie u których w czasie od 1. XI do 15. V. żółtko 
jest wyraźnie widoczne z pośród białka.

Danja rozróżnia tak samo jaja secunda do których 
włącza jaja brudne, myte i podeschnięte. Skrzynie z ta- 
kiemi jajami znakuje się w Danji napisami czarnej barwy. 
Podobnie Holandja obejmuje mianem jaj secunda t. j. 
drugiej sorty takie jaja, które nie odpowiadają warunkom 
określonym dla jaj świeżych, a więc brudne, myte i po
deschnięte.

Umiejętne ograniczenie wywozu jaj, należących do 
tak zwanych sort ubocznych, w parze z celową akcją do
skonalenia produkcji, przez podniesienie higieny kurni
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ków i czystości gniazd kurzych, może w krótkim czasie 
dać pożądane wyniki w zakresie ogólnie doborowej pro
dukcji jaj w Polsce.

Dodać należy, że wedle statystyki Izb Przemysłowo- 
Handlowych wywieziono w r. 1933 następujące ilości jai 
do obok wymienionych krajów:

do Anglji 15.921,2 tona
„ Argentyny 23,1
„ Austrji 1.307,6 ..
„ Belgji 63,8 .,
„ Czech 421,7 „
„ Francji 919,1 .,
„ Hiszpanji 5.293,3 .,
„ Holandji 139,0 .,
„ Włoch 4.294,3 „
,, Niemiec 4.931,5 ,.
,, Szwajcarji 901,4
„ Szwecji 10,6 „
„ Rosji 0,3 „

Ogółem 34.227,4 tonn

Notowania cen za jaja z Polaki na rynkach zagranicz
nych loco wagon lub skład importera.

Kraj W czasie od 16 do 30 czerwca 1934 r.
W analogicznym 

okresie czasu 
r. 1933

Anglja za 120 jaj

59/60 kg. 6/6 do 6/9
57/58 „ 6/3 „ 6/6
53/54 „ 5/9 „ 6/—
51/52 kg. 7'6 do 5/9
49/50 „ 5/6 „ 5/7
,.M„ „ 4/9

51/54 kg 5/9 do 
6/-

' 48/51 kg 5/6 
do 5/9 

„M“ 4/9 do 5/-

Austrja za 1 jajo Nie notowano Nie notowano

Czechosło
wacja

za 1440
jaj Nie notowano Nie notowano

Francja za 1000 jaj Nie notowano
51/54 kg 330—340 

do 
350-380 fr.(nom.)

Hiszpanja za 100 
jaj

Nie notowano Nie notowano

Niemcy za 1 jajo Nie notowano Nie notowano

Szwajcarja za 100 
jaj Nie notowano Nie notowano

Włochy za 100 
jaj

53/54 kg 21,50 lirów
51/52 „ 20—20,50 do 19 lirów
49/50 ,, 18 lirów

51 54 kg 23-23 
do 21 lirów

J. V.

KRONIKA KRAJOWA.

Komisje nadzorcze nad obrotem zwierzętami gospodarskiemi, 
drobiem, hurtowym obrotem mięsem oraz organizacją targowisk.

Został opracowany przez Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu projekt rozporządzenia wykonawczego do rozpo
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 paździer
nika 1933 r. w sprawie uregulowania obrotu zwierzętami 
gospodarskiemi drobiem oraz obrotu hurtowego mięsem, 
który dotyczy powołania Komisyj rządowych nad obro
tem wspomnianemi artykułami oraz organizacją targo
wisk.

Projekt przewiduje, iż celem współdziałania z władza
mi państwowemi w wykonaniu bezpośredniego nadzoru 
nad przebiegiem i organizacją obrotu artykułami, objętemi 
rozporządzeniem Prezydenta R. P., oraz nad organizacją 
targowisk, zostaną powołane specjalne komisje nadzorcze: 
lokalne i okręgowe, oraz komisje centralne.

Obszar działania lokalnej komisji nadzorczej może 
obejmować jedną lub więcej miejscowości, gdzie odbywa
ją się targi artykułami wymienionemi w rozporządzeniu 
z dnia 27 października 1933 r.

Lokalna Komisja nadzorcza składa się z przewodniczą
cego, przedstawicieli terytorialnie właściwych izb: rolni
czej i przemysłowo-handlowej oraz rzemieślniczej, z każ
dej po jednym oraz z przedstawiciela właściwego sa
morządu terytorjalnego.

Każdy z członków komisji, z przewodniczącym włącz
nie, ma swego zastępcę. Zastępca pełni obowiązki, o ile 
członek komisji, którego zastępuje, nie może brać udziału 
w jej pracach. Zastępca może brać udział w posiedzeniach 

komisji równocześnie z członkiem komisji, którego zastę
puje, w tym jednak wypadku tylko z głosem doradczym. 
Członków komisji i ich zastępców, z przewodniczącym i 
jego zastępcą włącznie, powołuje i odwołuje właściwy 
terytorjalnie wojewoda, przyczem, gdy chodzi o przed
stawicieli izb — to z pośród kandydatów, przedstawionych 
przez każdą z nich, w ilości ustalonej przez wojewodę.

Do zadań lokalnej komisji nadzorczej będzie należało: 
sprawowanie nadzoru nad przestrzeganiem przepisów, wy
nikających x rozporządzenia z dnia 27. X. 1933 r. oraz 
wykonywanie czynności, o których mowa w artykule 10 
p. 1 tegoż rozporządzenia, czyli:

1) czynności notowań cen, o ile zostaną one komisji 
zlecone;

2) komunikowanie właściwym władzom wykroczeń 
przeciw przepisom rozporządzenia z dnia 27. X. 1933 r.;

3) składanie właściwej okręgowej komisji nadzorczej 
oraz właściwym władzom administracji ogólnej sprawo
zdań z przebiegu swych prac oraz wniosków, dotyczących 
usprawnienia obrotu zwierzętami i drobiem oraz organi
zacji targowisk na terenie działania komisji;

4) praca instruktorska w zakresie wykonywania prze
pisów, wynikających z rozporządzenia z dnia 27. X. 1933 r.

Obszar działania okręgowej komisji nadzorczej będzie 
mógł obejmować jedno lub więcej województw. Ustale
nie terenu działania okręgowych komisyj nadzorczych 
oraz wyznaczenie ich siedzib nastąpi w drodze rozporzą
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dzenia Ministra Przemysłu i Handlu w porozumieniu z Mi
nistrem Rolnictwa i Reform Rolnych oraz z Ministrem 
Spraw Wewnętrznych.

Zarządzenia te będą ogłoszone w Monitorze Polskim.
Okręgowa komisja nadzorcza składa się z przewodni

czącego, 6 przedstawicieli samorządu gospodarczego, po 
dwóch z izby (względnie izb) przemysłowo-handlowej, 
rolniczej i rzemieślniczej oraz z przedstawicieli właściwe
go samorządu terytorialnego.

Każdy z członków komisji, z przewodniczącym włącz
nie, ma swego zastępcę. Członków komisji i ich zastęp
ców, z przewodniczącym i jego zastępcą włącznie, powo
łuje i odwołuje wojewoda właściwy terytorjalnie dla sie
dziby komisji w porozumieniu z innemi zainteresowanemi 
wojewodami, o ile obszar działania komisji obejmuje wię
cej niż jedno województwo. Gdy chodzi o przedstawicieli 
izb, to członkowie komisji będą powoływani z pośród 
kandydatów, których przedstawią właściwe izby w ilości 
ustalonej przez wojewodę. O ile obszar działania komi
sji obejmuje teren dwóch lub więcej izb, zgłaszają one 
kandydatów po wzajemnem porozumieniu się ze sobą.

Do zadań okręgowej komisji nadzorczej należy w 
szczególności:

1) badanie na terenie okręgu warunków obrotu artyku
łami, objętemi rozporzdzeniem z dnia 27. X. 1933 r. z pun
ktu widzenia ich racjonalizacji i potanienia kosztów wy
miany;

2) wykonywanie nadzoru nad działalnością komisyj 
lokalnych na terenie danego okręgu;

3) inicjowanie prac oraz występowanie z wnioskami 
do władz administracji ogólnej i do Centralnej Komisji 
Nadzorczej w sprawach, dotyczących organizacji rynku 
i potanienia kosztów wymiany na terenie danego okręgu;

4) składanie centralnej komisji nadzorczej wniosków 
co do wysokości wydatków, związanych z działalnością 
komisji okręgowej i powoływanych na jej obszarze komi- 
cyj lokalnych.

Okręgowej komisji nadzorczej przysługuje prawo po
wołania jednego lub więcej inspektorów oraz powierzenia 
im na terenie danego okręgu:

a) nadzoru nad działalnością lokalnych komisyj nad
zorczych,

b) wykonywania innych prac, dotyczących obrotu ar
tykułami objętemi rozporządzeniem z dnia 27. X. 1933 r.,

c) nadzoru nad targowiskami.
Obszar działania Centralnej komisji nadzorczej obej

muje teren całego Państwa; siedzibą komisji będzie 
Warszawa.

Centralna komisja nadzorcza składa się z przewodni
czącego oraz z 6 przedstawicieli Związku Izb i Organiza

cyj Rolniczych R. P., Związku Izb Przemysłowo-Handlo
wych, Związku Izb Rzemieślniczych — po dwóch z każ
dego związku oraz z przedstawicieli samorządu terytorial
nego.

Każdy z członków komisji, z przewodniczącym włącz
nie ma swego zastępcę. Przewodniczącego komisji i jego 
zastępcę powołuje Minister Przemysłu i Handlu w poro
zumieniu z Ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych.

Przedstawicieli Związku Izb i Organizacyj Rolniczych 
powołuje Minister Przemysłu i Handlu w porozumieniu 
z Ministrem Rolnictwa i Refcrm Rolnych, przedstawicieli 
samorządu terytorjalnego — w porozumieniu z Ministrem 
Spraw Wewnętrznych. Członkowie Komisji i ich zastępcy, 
będący przedstawicielami samorządu gospodarczego, zo
staną powołani z pośród kandydatów, których przedsta
wią właściwe związki izb, w ilości ustalonej przez Mini
sterstwo Przemysłu i Handlu w porozumieniu z Minister
stwem Rolnictwa i Reform Rolnych. W obradach Cen
tralnej Komisji Nadzorczej mogą brać udział przedstawi
ciele Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Rolnictwa i Re
form Rolnych oraz Spraw Wewnętrznych, jednak bez 
prawa głosowania.

Do zadań centralnej komisji nadzorczej należy:
a) wykonywanie nadzoru nad działalnością okręgowych 

komisyj nadzorczych, koordynowanie ich prac, oraz nada
wanie kierunku ich działalności w ramach rozporządzenia 
z dnia 27. X. 1933 r.,

b) wydawanie opinji w zakresie spraw, dotyczących 
organizacji rynku wewnętrznego w dziedzinie objętej roz
porządzeniem z dnia 27. X. 1933 r.;

c) opracowywanie projektu budżetu komisyj nadzor
czych w oparciu o wpływy z opłat targowych i przedsta
wienie go do zatwierdzenia Ministrowi Przemysłu i Han
dlu;

d) wykonywanie zatwierdzonego budżetu.
Centralnej komisji nadzorczej przysługuje prawo po

wołania jednego lub więcej generalnych inspektorów, któ
rym może być powierzone wykonanie nadzoru nad dzia
łalnością okręgowych komisyj nadzorczych oraz wykony
wanie innych prac związanych z obrotem artykułami, ob
jętemi rozporządzeniem z dnia 27. X. 1933 r. oraz z nad
zorem nad targowiskami na obszarze całego Państwa.

Finanse komisyj nadzorczych opierają się na części 
wpływów, brutto z opłat targowych. Regulamin obrad 
i prac komisyj nadzorczych zostanie wydany w drodze 
rozporządzenia Ministra Przemysłu i Handlu w porozu
mieniu z Ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych oraz 
z Ministrem Spraw Wewnętrznych, które zostanie ogło
szone w Monitorze Polskim.

W sprawie utworzenia Ogólnopolskiego Związku Eksporterów Pierza i Puchu
Eksportowane z Polski w znacznych ilościach pierze 

i puch nie osiąga na rynkach zagranicznych równie wy
sokich cen jak ten sam artykuł dostarczany przez inne 
kraje. Zjawisko to przedewszystkiem spowodowane jest 
konkurencją eksporterów polskich pomiędzy sobą.

Ponadto eksport pierza i puchu z Polski nie może 
wykorzystać w pełni konjunktury na rynkach zagranicz
nych, gdyż prymitywny aparat handlowy większości na
szych firm eksportujących pierze i puch uniemożliwia im 
bezpośrednią penetrację na rynki zagraniczne. Zasoby 
ich nie pozwalają na zaangażowanie wykwalifikowanych 

pracowników korespondujących w językach obcych, obe
znanych z formami i zwyczajami zachodniego handlu.

Z powyższych względów Komisja Międzyizbowa 
Związku Izb Przemysłowo-Handlowych wystąpiła do Mi
nisterstwa Przemysłu i Handlu z wnioskiem o utworze
nie Ogólnopolskiego Związku Eksporterów Pierza i Pu
chu, który by miał za zadanie usprawnienie dziedziny 
eksportu pierza i puchu. Jednakowoż kontrola nad stan- 
doryzacją eksportowanego pierza i puchu byłaby wyko
nywaną nadal przez Izby Przemysłowo-Handlowe — 
jako organ niezależny od eksporterów.
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Ulgi celne na owoce

W Dzień. Ust. Nr. 59 ukazało się rozporządzenie z dn. 
5 lipca 1934 (poz. 512) wprowadzające nastęjujące cła 
ulgowe przy przywozie:

1) jabłek świeżych przywożonych luzem i w opa
kowaniach wszelkiego rodzaju powyżej 40 kg, z wyjąt
kiem jabłek opakowanych indywidualnie lub w oddziel
nych rzędach, sprowadzanych w okresie od 7 do 31 lip
ca 1934 r. za pozwoleniem Min. Skarbu — 18 zł. do 100 kg.

Sprostowanie.
VI numerze poprzednim (13) Roln. Ekon. w sprawo

zdaniu z Międzynarodowego Kongresu rolniczego w Bu
dapeszcie, wskutek omyłki drukarskiej została zniekształ
cona treść rezolucji Sekcji VIII (Kobieta na wsi).

Ustęp ten winien brzmieć następuj co:

Sekcja VIII (Kobieta na wsi) — uważając za ko
nieczne podniesienie uczucia dumy zawodowej, jako je
dynego środka mogącego wzbudzić przywiązanie do zie-

2) winogron świeżych w opakowaniu powyżej 5 kg, 
w okresie od 15 lipca do 30 listopada 1934 za pozwole
niem Min. Skarbu — 45 zł. od 100 kg.

3) moreli, w okresie od 7 lipca do 31 sierpnia 1934 
r. — za pozwoleniem Min. Skarbu — 100 zł. od 100 kg.

Rozporządzenie powyżze weszło w życie dn. 7 lipca 
1934 r.

mi, co może być osiągnięte zapamacą nauki rolnictwa, 
oraz inteligentnego spędzania wywczasów, stwierdza iż: 
pożądany jest rozwój nauki gospodarstwa domowego w 
tym celu, aby kobieta wiejska mogła znaleźć w swej 
pracy środki dla podniesienia dobrobytu życia rodzin
nego.

Sekcja wypowiada życzenie, ażeby w miarę możno
ści były robione starania zmierzające w kierunku ule
pszania mieszkań na wsi.

Przegląd ustaw i rozporządzeń.

O podwyższeniu wysokości emisji Sn/o pożyczki kon- 
wersyjnej z 1924 r. rozp. Min. Skarbu z dn. 24. 4. 1934 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 37 poz. 338).

W sprawie zmiany ustawy o spółdzielniach Ustawa z 
dn. 13. 3. 1934 r. (Dz. U. R P. Nr. 38 poz. 342

O taryfie opłat za badanie zwierząt przywożonych i 
przewożonych z zagranicy. Rozp. Min. Roi. i Ref. Roi. 
z dn. 26 . 4. 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 38 poz 345)

Ordynacja podatkowa Ustawa z dn. 15. 3. 1934 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 39 poz. 346)

O cłach wywozowych. Rozp. Min. Skarbu, Przem. 
i Handlu oraz Roi. i Ref. Roi. z dn. 25. 4. 1934 r. (Dz. U. 
R. P. Nr.39 poz. 348)

Ustawa o nadzorze nad hodowlą bydła, trzody chlew
nej i owiec z dn. 5. 3. 1934 r.(Dz. U. R. P. Nr. 40 poz.349)

O Funduszu obrotowym Reformy Rolnej. Obw. Min. 
Roi. i Ref. Roi. zi dn. 30. 3. 1934r. (Dz. U. R. P. Nr. 40 
poz. 364).

Ustawa o ochronie przed pożarami i innemi klęskami 
z dn. 13. 3. 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 41 poz. 365).

Zwrot cla przy wywozie przędzy barwionej, rozp. Min 
Skarbu Przem i Handlu oraz Roi i Ref. Roi. z dn. 18. 4. 
1934 r. zmienia rozp. z dn. 4. 4. 1928 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 41, poz. 368).

Wykonywanie nadzoru nad kotłami parowemi, rozp. 
Min. Przem. i Handlu z dn. 9. 5. 1934. (Dz. U. R. P. 
Nr. 41, poz. 369).

Sprostowanie błędu w rozp. z dn. 26. 4. 1934 r. o ulgach 
celnych. Obw. Min. Skarbu, Przem. i Handlu oraz Roi. 
i Ref. Roi. z dn. 11. 5. 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 41, 
poz. 375).

O ulgach celnych na szczupaki, leszcze i okonie, rozp. 
Min. Skarbu, Przem. i Handlu oraz Roi. i Ref. Roi. z dn. 
25. 5. 1934 (Dz. U. R. P. Nr. 43, poz. 384).

O wypuszczeniu biletów skarbowych z dziewięcio i dwu
nastomiesięcznym terminem płatności, rozp. Min. Skarbu 
z dn. 18. 5. 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 44, poz. 386).

W sprawie opłaty za doręczenia sądowe w sprawach 
cywilnych; rozp. Min. Sprawiedliwości z dn. 25. 5. 1934 r. 
zmienia rozp. z dn. 31. 3. 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 44, poz. 
390).

W sprawie zapobieżenia podwójnemu opodatkowaniu 
w dziedzinie podatków bezpośrednich. Oświadczenie Rzą
dowe z dn. 13. 11. 1933 r. o wymianie not dotyczących 
zatwierdzenia umowy międz. Rz. Polską a W. M. Gdań
skiem. (Dz. U. R. P. Nr. 49, poz. 471).

O taryfie celnej, rozp. Min. Skarbu, Przem. i Handlu 
oraz Roi. i Ref. Roi. z dn. 25. 5. 1934 w sprawie zmiany 
rozp. z dn. 11. 6. 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 52, poz. 481).

O wprowadzeniu i rozszerzeniu czasu ochronnego dla 
niektórych zwierząt łownych, rozp. Min. Roi. i Ref. Roi. 
z dn. 2. 6. 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 52, poz. 483 i 484).

O spółdzielniach, w sprawie ogłoszenia jednolitego 
tekstu ustawy z dn. 29. 10. 1929. Obw. Min. Skarbu z dn. 
16. 6. 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 55, poz. 495).

Dokonywanie zgłoszeń przez pracodawców rolnych, 
sposób ryczałtowania i uiszczania składek za ubezpiecze
nie od wypadków w zatrudnieniu i chorób zawodowych 
oraz wysokość tych składek, rozp. Min. Opieki Sp. z dn. 
14. 6. 1934 (Dz. U. R. P. Nr. 56, poz. 496).

Kodeks Handlowy i przepisy wprowadzające, rozp. 
Prezydenta R. P. z dn. 27. 6. 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
57, poz. 502 i 503).

O rejestrze spółdzielni, rozp. Min. Sprawiedliwości 
z dn. 25. 6. 1934 (Dz. U. R. P. Nr. 57, poz. 504).

O wadach głównych i terminach ich ujawnienia u zwie
rząt domowych, rozp. Min. Roi. i Ref. Roi. z dn. 25. 6. 
’.934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 57, poz. 505).
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KRONIKA ZAGRANICZNA.

CZECHOSŁOWACJA
Przeciwdziałanie spadkowi cen trzody

Nadprodukcja, oraz spadek cen i spożycia działają w 
sposób depresyjny na sytuację hodowli zwierzęcej w Cze
chosłowacji, zmuszając rolnictwo do powzięcia środków 
zaradczych. Susza i wywołany przez nią brak pasz wpły
nęły na pewne obniżenie produkcji i tą drogą odciążyły 
nieco sytuację. Mleczarnie np. podwyższyły ceny mleka 
z powodu jego braku, nim jeszcze weszły w życie rozpo
rządzenia ustalające „godziwe,, ceny mleka. Dotyczy to 
również targów zwierzęcych, gdzie liczyć się należy z 
pewnem ograniczeniem produkcji wobec obecnego braku 
paszy, zmuszającym producenta do wysprzedawania zwie
rząt rzeźnych. W dalszym jednak ciągu rolnictwo stoi 
przed zagadnieniem, jak zapobiec dalszemu spadkowi cen 
trzody, który pomimo wzrastającej w związku z taniością 
mięsa konsumpcji, wciąż jednak postępuje naprzód. Pre
zes Syndykatu zwierzęcego, Chaloupka, opracował projekt 
ograniczenia produkcji drogą oficjalnego kontyngentowa
nia hodowli wieprzów. Jako uzupełnienie tego projektu, 
powstał projekt Morawskiego Związku Hodowców, doty
czący monopolu wykupu wieprzy. Projekty te, mając 
stworzyć gwarancję „godziwych cen", nie mogą być zre
alizowane bez wydatnej pomocy Państwa i aparatu roz
budowanego na szerszą skalę: toteż ani sfery miarodajne, 
ani rolnicy, obawiający się ingerencji czynników biurokra
tycznych, projektów tych nie poparły. Pozatem wobec 
zakwestionowania prawdziwości danych statystycznych, 
reglamentacja produkcji pozbawiona jest podstawy cyf
rowej, na której mogłaby się oprzeć. Stan pogłowia wie
przy, ustalony dn. 1, I. 1934 na 3.429.900 sztuk nie zga
dza się podobno z rzeczywistością, wobec tego iż rolnicy 
w obawie przed podatkami podają stale niższe cyfry. Wy
kazana konsumcja jest również niższa od rzeczywistej, 
zważywszy, że ani ubój domowy na potrzeby własne lub 
coraz bardziej rozpowszechniony handel pokątny, nie 
są objęte przez statystyki.

Czynniki dążące do powstrzymania spadku cen ucie
kają się tymczasem do innych środków. Od 1. VI b. r. 
wszystkie zainteresowane firmy z wyjątkiem jednej we
szły w skład importerów sadła i słoniny. Kartel ten 
który nie rozpoczął jeszcze swej działalności, ma rów
nież objąć kooperatywy konsumenckie, które czekają na- 
razie na ustalenie zasad handlowych i wytycznych cen 
kartelu. Pozatem prowadzone są rokowania w sprawie 
importu bekonów, przyczem importerom zostały obiecane 
wyższe ceny. Celem przyjścia z pomocą produkcji pod
jęto również próby, narazie deficytowe, wywozu bekonów 
do Anglji; przyczem ma być wprowadzona rewizja ra
chunku wzorowego w handlu komisjonerskim, a miano
wicie miałby on być powiększony o niewielki procent na 
fundusz popierania eksportu trzody i produktów zwierzę

cych. Projektowane są również próby popierania tego 
wywozu kwitami przewozowemi.

Wszystkie powyższe zabiegi będą o tyle skuteczne, o 
ile niezorganizowana podaż na rynku wewnętrznym zo
stanie ujęta w karby. W tym celu zakazano między in
nemi dowozu na targi wieprzów bitych ze wsi, ponieważ 
przez taki ubój mięso dowożone podrywa cenę mięsa 
wieprzów bitych w rzeźni miejskiej. Organizacje rzeźni- 
ków zwalczają również handel domokrążny lub pokątny 
mięsa pochodzącego z domowego uboju.

Pozatem podnieść należy próby organizowania dosta
wy wieprzów drogą umów zawieranych między organiza
cjami producentów i rzeźników, a opartych o roczne kon
trakty ze stałą ceną. Próby te jednak zawiodły.

Radykalne pomysły rolników ulegną z pewnością głęb
szym zmianom pod wpływem nieurodzaju i braku pasz, 
które automatycznie ograniczą produkcję i pociągną za 
sobą zwyżkę cen.

Należy nadmienić, źe wybitnym zwolennikiem regla
mentacji produkcji jest Dr. Hodża, minister rolnictwa.

WŁOCHY.
Sprawy zbożowe w Włoszech

22 czerwca odbyło się posiedzenie Stałego Komitetu 
Zbożowego, na którem minister rolnictwa, Acerbo, wy
głosił dość długie przemówienie. Minister zdał sprawę 
z obecnej sytuacji na rynku rolnym. W zakresie psze
nicy przewidywany jest znacznie niższy zbiór od ze
szłorocznego, z powodu niepomyślnych werunków atmo
sferycznych i zmniejszenia obszarów zasiewu z 5.085.934 
ha w r. ub. do 4.914.040 ha w r. bież. Lepiej przedsta
wiają się widoki dla zbóż pastewnych, a w szczególno
ści dla ryżu i owoców.

Polityka zbożowa stosowana w ubiegłym okresie po
zwoliła na utrzymanie poziomu rentownych cen psze
nicy. Cel ten został urzeczywistniony przedewszystkiem 
zapomocą magazynowania zboża w publicznych elewa
torach, które pomieściły 5!^, milj. kwintali pszenicy, 
oraz dzięki pomocy finansowej kas oszczędności i ban
ków rolniczych, które finansowały tę imprezę, udziela
jąc kredytów zastawowych. W związku z powziętemi 
ostatnio zarządzeniami, Minister Acerbo przypuszcza, źe 
wspomiane ilości 5% mil. kwintali pszenicy zostaną do 
końca sierpnia zmielone. Minister nie sądzi, aby nad
wyżka w końcu tegorocznej kampanji przewyższała 5 
milj. kwintali. Przy stosowaniu dotychczasowych środ
ków obrony rynku zbożowego jak cło 75 Lit. za 1 kwin
tal, obowiązujących przepisów przemiałowych, magazy
nowania zboża, i t. p, cena pszenicy na rynku wewnętrz
nym będzie mogła się zapewne utrzymać na poziomie 
3 : 1 wobec ceny przedwojennej.
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